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Na płonącym Wschodzie
Sytuacja w Tientsinie

W szelkie p róby  zlokalizow ania za ­
ta r g u  w  T ien tsin ie , czynione przez  
R ząd  ang ie lsk i, łagodne to n y  p rze­
m ów ień H a lifax a  i C ham berlaina, o- 
k a z a ły  się bezskuteczne.

K onflik t n ab ie ra  n a  sile i rozsze­
rz a  się n a  co raz  now e te ren y . B lo­
k a d a  p o rtu  S w atou , o raz  z a ta rg  
w ładz japońsk ich  z w ładzam i A M E ­
R Y K A Ń SK IM I, w skazu je  n a  to , że 
Ja p o n ia  p rz e s ta ła  się chyba w ahać 
p rzed  w ciągnięciem  do k o n flik tu  ró ­
w nież i  S tan ó i - Z jednoczonych. Mi­
m o zaprzeczeń, jak ie  się ukazały , 
f a k t  u ltim a tu m  japońsk ich  w ładz  m or 
sk ich , k tó re  zażąd a ły  od ok rę tów  w o­
jennych  A nglii i S tanów  Z jednoczo­
nych  opuszczenia p o rtu  S w atou , je s t 
S tw ierdzony.

O stra , zdecydow ana odpowiedź a d ­
m ira ła  Y arnelir, w sk azu je  n a  to , że 
S ta n y  /jed n o czo n e  n a  kom prom isy  
n i-  pó jdą.

W spó łp raca R zeszy w  konflikcie 
ty m  je s t  zupełnie w yraźna . W  B er­
lin ie  odbyw ają  się  rozm ow y m iędzy 
m in. R ibbentropem , a  am b asad o ram i 
japońsk im i w  R zym ie i  B erlinie.

M in. R ibben trop , k tó ry  p rzez  sw o­
ją. n ieo stro żn ą  p o litykę  n a ra z ił się 
H itlerow i, p rag n ie  za  w szełkę cenę 
ra to w ać  sw o ją  opinię. W  ty m  celu  
u siłu je  on k o n flik t n a  D alekim  
W schodzie rozdm uchać do ja k  n a j­
w iększych  rozm iarów  i  rozszerzyć  
n a  jak n a jsze rsze  te ren y , celem  sk ie­
ro w an ia  sił p ań stw  pokojow ych n a  
D alek i W schód.

Spodziew a się on, że n a  te j  d rodze 
polepszy się  sy tu a c ja  N iem iec w  E u ­
rop ie , a  zag rożona  n a  w ielk iej p rze­
strzen i A ng lia  okaże się w obec ro sz­
czeń N iem ieckich  B A R D Z IE J U- 
stęp liw a .

To te ż  m in . R ibben trop  s ta r a  się 
w ym usić  n a  Jap o n ii z a  w szelką cenę 
SO JU SZ W O JSKO W Y, k tó ry b y  od­
d a ł Jap o n ię  pod o s ta teczn ą  kom en­
dę B erlina.

N ie bez znaczenia  je s t  tu  sy tu a c ja  
n a  te ren ie  T ien ts inu  i innych  konce- 
sy j eu ropejsk ich . R zesza spodziew a 
się, że p rzez  zaostrzen ie  stosunków  
z A m ery k ą  i A nglią, Jap o n ią  będzie 
zm uszona sp rzym ierzyć  się z  N iem ­
cam i d la  ra to w an ia  sw ojej pozycji 
n a  D alek im  W schodzie.

D rug im  środkiem  rep resy jn y m  są  
DOSTAW Y SPR Z Ę T U  W O JE N N E ­
GO a rm ii C zang - K a i -  Szeka. T ra n ­
sp o rty  te  w zm ogły  się po za jęc iu  
Czech, a  w ięc —  fab ry k i b ron i „Sko­
d a" , k tó r a  obecnie w y sy ła  n a  W schód 
d użą  część sw ojej produkcjL

G dyby to  w ym uszenie Kibbemtro­
powi się udało, pozycja  jego, ta k  o- 
s ta tn io  pono zachw iana, znacznie by 
się w zm ocniła.

S k u tk i je d n a k  ty ch  in try g  n ie  d a ­
ły  n a  siebie d ługo  czekać. M iędzy 
W ie lką  B ry ta n ią , a  S tan am i Z jedno­
czonym i zo s ta ła  z a w a r ta  um ow a do­
ty czą ca  w z a y .n n e j w ym iany  p o trze ­
bnych  do zb ro jeń  surow ców , a  m ia­
now icie kau czu k u  i baw ełny.

N a  te ren ie  S w ato u  nastąp iło  lek­
k ie  odprężenie, w ładze Jap o ń sk ie  od­
w ołały  b lokadę. P rzypuszczaln ie  łą ­
czy się  to  z w ynik iem  w a lk  m iędzy 
oddziałam i japońsk im i, a  chińskim i 
pod S w atou .
W  w alkach  iych podobno oddziały ja  
pońskie poniosły k lęskę, oddając w aż­
n ą  s ta c ję  w ęzłow ą A m pag.

Rów nież i s tanow cza odpow iedź 
adm . Y am ella , k tó ry  n a  żądanie  w y­

co fan ia  z p o r tu  w  S w atou  w ojennych 
ok rę tów  am ery k ań sk ich  ośw iadczył, 
że ok rę tów  nic w ycofa i  że za  ży­
cie i m ienie obyw ateli am erykańsk ich  
w  S w ato u  czyni odpow iedzialną 
Japon ię , m ia ła  sw oją wym ow ę.

N ie bez w pływ u je s t tu  rów nież 
stanow isko  A nglii.

O sta teczn ie  cierpliw ość b ry ty jsk a  
zaczyna się  w yczerpyw ać, o s ta tn ie  
przem ów ienie C ham berla ina  i p ro ­
te s t  konsu la  angielsk iego  m iały  cha­
r a k te r  bardzo  ostry .

Z aostrzen ie  n a to m ias t stosunków  
nastąp iło  w  Czenfu, gdzie w obec an - 
tyang ie lsk ich  w ystąp ień  podburzonej 
p rzez  Japończyków  ludności konsul 
ang ie lsk i zażądał od dow ództw a flo­
ty  pom ocy.

C zynniki japońsk ie , p rzynajm nie j 
chwilowo, od odpow iedzialności za  de 
m o n strac je  te  uch y la ją  się.

Obecne dzia łan ia  w ojenne n a  te re ­
n ie  Chin o słab ia ją  siły  japońsk ie  w 
M andżurii. U stan ie  ty ch  dzia łań  w 
raz ie  zw ycięstw a Japon ii, pozwoliło­
by  je j n a  w zm ocnienie sił n a  g ra n i­
cy  sow ieckiej 1 ew . rozpoczęcie dz ia­
łań  n a  ty m  te ren ie . J .  G.

Zacięte walki w Szansi
Według doniesień z Czungkingu, 

w południowej części prowincji 
Szansi toczą się ponownie zacięte 
walki. Kolumny japońskie podję­
ły ofensywę w kierunku miejsco­
wości Fuanczu, celem opanowania 
niziny, położonej między pasmem

gór Czung-Cziao i północnym brze 
giem rzeki Żółtej.

W ojska chińskie wykonały ma­
newr okrążający, celem zmuszenia 
Japończyków do zmiany fron tu  i 
pow strzym ania ich m arszu.

Podpisanie traktatu
sowiecko-diińskiego

Agencja TASS donosi, że dnia 
16 czerwca r. b. podpisany został 
w Moskwie tr a k ta t  handlowy po-

Aresztowano- tu  12 Żydów pod 
zarzutem  upraw iania propagandy 
powstańczej i wzywania spółwy- 
znawców do przeciwstawiania się 
siłą polityce „Białej Księgi".

między ZSRR. a  republiką chińską. 
T rak ta t opiera się na  zasadzie ró­
wności i wzajemności. Zawiera on 
postanowienia o klauzuli najw ięk­
szego uprzywilejowania, reguluje 
spraw y handlu i żeglugi m orskiej 
oraz określa sy tuację  praw ną 
przedstaw icielstw a handlowego 
ZSRR. w republice chińskiej. T rak 
ta t  podpisany został ze s trony  Ro 
śji przez kom isarza handlu zewnę­
trznego ZSRR. M ikojana, a  ze stro  
ny Chin przez dr. Sunfo, specjal­
nego w ysłannika narodowego rzą ­
du republiki chińskiej.

Naród niemiecki jest oszukiwany
Nowa Chamberlaina

Prem ier Cham berlain spędził 
sobotę w południowej Walii 
i wygłosił w C ardiff na  publicz­
nym  zebraniu dłuższe przemówie­
nie, w którym  stw ierdził: 

Prawdziwa trag ed ia  w sy tuacji 
polega na tym , że przyszłość Euro­
py zatruw ana je s t  dziś szerzeniem 
w narodzie niemieckim fałszywych 
i bezpodstawnych podejrzeń. Tak 
na  przykład naród  niemiecki k a r­
miony je s t uporczywie tw ierdze­
niem, ze W. B ry tan ia  p lanuje o- 
krążenie Niemiec i że okrążenie to  
oznacza zaprzeczenie Niemcom p ra  
wa natu ra lnej i uzasadnionej eks­
pansji handlu  oraz stosowanie s ta ­
le w zrastającej p resji ekonomicz­
nej, obliczonej na  obniżenie ich 
stan d artu  życiowego i doprowa­
dzenie do m aterialnego i m oralnego 
załam ania. Jakże groteskow o sfa ł­
szowano stanow isko W. B rytanii. 
Celem naszej polityki zagranicznej 
je s t  obecnie, ja k  zawsze, ustano­
wienie na  świecie tak ich  w arun­
ków ,w k tórych każdy naród  mógł 
by w bezpieczeństwie i w zaufaniu 
oddawać się swoim zajęciom. W

takim  świecie widzielibyśmy zna­
czne szanse dla ekspansji niemiec­
kiego przem ysłu i dla zatrudnienia 
niemieckich robotników, albowiem 
każdy k ra j dziś niezbędnie potrze­
buje towarów i zaopatrzenia, bę­
dących w znacznej mierze wytwo­
ram i przem ysłu niemieckiego i bry 
tyjskiego. W świecie, w którym  
zaufanie byłoby przywrócone, o- 
ba nasze k ra je  W. B ry tan ia  i Niem 
cy mogłyby korzystnie współdzia­
łać w dziele rozwoju tych możli­
wości, k tóre  wciąż jeszcze pozo­
s ta ją  niewyzyskane, ale tego ro ­
dzaju szczęśliwa przyszłość pozo­
stać  m usi marzeniem, dopóki Niem 
cy nie będą gotowe porzucić swo­
ich niesprawiedliwych podejrzeń w 
stosunku do innych i dowieść, że 
szczerze gotowe są do rozumnego 
porozumienia się z rozumnymi 
ludźmi.

Mimo, że n ikt nie jest w 
stanie cenić pokoju wyżej ode 
mnie .zawsze zdawałem sobie spra 
wę z tego, że w dzisiejszym świe­
cie państw o nieuzbrojone ma m a­
łe szanse ,aby głos jego został u-

91 Dni  M o r z a iC

W  dniu 23 b. m. w  lokalu Ligi 
Morskiej i Kolonialnej odbyła się 
konferencja prasow a, pośw ięcona  
uroczystościom  „Dni Morza".

Na konferencji przemawiali se ­
nator Jan Dębski, min. H. Stras- 
burger, oraz p. mgr. Krzywiec.

M ówcy zobrazow ali sytuację na 
terenie Gdańska i znaczenie tego  
portu dla Polski 

Min. Strasburger podkreślił spe­
cjalnie mocno konieczność utrzy­
mania naszego stanu posiadania  
w Gdańsku, wyjaśniając znaczenie 
współpracy portów gdyńskiego i

gdańskiego, przystosowaych do 
przeładunków zupełnie różnych 
tow arów , a w ięc nie konkurują­
cych, lecz uzupełniających się.

Stan polskiej marynarki na tle 
sił zbrojnych n a  Bałtyku, nasze 
braki i potrzeby przedstawił znaw  
ca marynarki p. mgr. Krzywiec.

**
Uroczystości „DNI MORZA" 

rozpoczęły się w W arszawie w so­
botę wieczorem uroczystością na 
pi. M arszałka Piłsudskiego i zawo­
dami sportowymi oraz wiankami 
na Wiśle.

słuchany, a  gdy porównamy obec­
ny s tan  naszych sił zbrojnych i na 
szej zdolności przeciwstawienia się 
atakom  z tym  co było nie daw­
niej, ja k  rok  tem u, czuję, że mo­
żemy oczekiwać przyszłości ze spo 
kojnym  zaufaniem . N asza flo ta 
je s t dziś najpotężniejsza na  świe­
cie. N asze wojsko z dnia na  dzień 
w zrasta  liczebnie i je s t coraz le­
piej wyekwipowane. Co się tyczy 
naszych wojsk lotniczych, to  mo­
gę zapewnić, że w ciągu ostatn ich  
12 miesięcy wzrosły one na  sile 
znacznie ponad nasze oczekiwania. 
Już dziś jakość personelu oraz 
szybkość i siła  naszych samolotów 
nie m ogą być prześcignięte przez 
w ojska lotnicze żadnego innego 
k ra ju .

N asza obrona cywilna poczyniła 
również wielkie postępy i funkcjo­
nować będzie skutecznie i spraw ­
nie w razie potrzeby. Zbrojenia 
bry ty jsk ie  nie zagrażają  nikomu, 
ale są dziś konieczne d la  przeciw­
staw ienia się ag resji i próbom pa­
nowania nad innymi. Porozumienie 
jakieśm y zaw arli i gw arancje, k tó ­
rych udzieliliśmy innym  m ocar­
stwom  europejskim  posiadają ten 
sam  cel — wzmocnienie fro n tu  po­
ko ju  i  zapewnienie ochrony niepo­
dległości państw  zagrożonych przez 
agresję.

Wybuchy bomb
w Lonoynie

W  sobotę o godz. 22.05 w n a jb a r­
dziej ruch liw ym  punkcie L ondynu na  
Piccadilly  - C ircus n a s tąp ił niespo­
dziew any w ybuch bomby. D etonacja  
by ła  ta k  silna, że słyszano ją  n aw et
0 k ilk ase t m etrów  od m iejsca  w y­
buchu. W szystk ie  szyby 5-piętrow e- 
go gm achu , w k tó rym  znajdu je  się 
n a  p ierw szym  p ię trze  re s ta u ra c ja , 
zo sta ły  w ybite. R ów nież w dwóch 
sąsiednich gm achach  w yleciały w szy 
s tk ie  szyby, a  m . in. w  dużym  m a g a ­
zynie ty ton iow ym  o raz  w m ag azy ­
n ie  konfekcji dam skiej. T rzy  osoby 
zosta ły  ranne. B om ba była zegarow a
1 znajdow ała się w7 m ałej paczce, o- 
w in iętej w pap ier. Podejrzew ają , że 
je s t  to  dzieło rew olucjonistów  ir ­
landzkich, k tó rzy  najw idoczniej 
m szczą się za  w ydanie w Irland ii 
zakazu  is tn ien ia  te j organizacji.

(P A T .).
*  **

W godzinę po w ybuchu bom by ze­
garow ej n a  P icadilly  C ircus, o godz. 
23.15 o ’tilk a se t kroków  Cs! poprze­
dniego m iejsca eksplozji w ybuchła 
d ru g a  bomba, podrzucona ty m  razem  
obok słynnego ho telu  P icadilly , na

skrzyżow an iu  ulicy P icad illy  z u licą 
Sackville, p rzy  w ejściu  do oddziału 
safesów  B anku  Lloyd.

W ybuch bom by, należącej do typu  
t. zw. bom b balonowych, nie pocią­
g ną ł za  sobą n a  szczęście żadnych o- 
f ia r  w  ludziach, jednak  detonac ja  by­
ła  ta k  silna, te  w  pobliskich dom ach 
w ypadły  w szystk ie  szyby. H uk zaś 
pom im o silnego ruchu  ulicznego sły­
szany  był w7 prom ieniu  k ilom etra .

Spraw ca podrzucenia bom by zosta ł 
u jęty .

W chw ilę po w ybuchu zebrał się na 
P icad illy  S tre e t olbrzym i tłum , k tó ry  
usiłow ał zlynczować spraw cę, ta k , iż 
jedynie silna  e sk o r ta  policyjna ochro­
n iła  zam achow ca przed sam osądem .

W raz z osobnikiem , k tó ry  podrzu­
ci'! bombę, po lic ja  a resz to w a ła  jesz­
cze jednego m ężczyznę i kobietę, po­
dejrzanych  o w spółudział w  zam achu.

Sześć wybuchów
Według ostatnich wiadomości no 

cy ubiegłej nastąpiio  ogółem sześć 
wybuchów bomb, skutkiem  czego 
17 osób musiano opatrzyć w szpi­
talach.

10 osób rannych w Bordeaux
Wybuch w barze

W sobotę, koło godz. 20-ej", w je I gruzów wydobyto 10 osób ran- 
dnym z barów  w centrum  m iasta | r.yeh, w tym  jedną ciężko. Przy- 
nastąp ił gwałtowny wybuch, k tó ry  1 czyna wybuchu nie je s t znana. Po- 
zniszczył zupełnie zakład. Z pod] licja prowadzi dochodzenie.

„W protektoracie”...
Wszystko wywożą do Niemiec

W związku z drożyzną, ja k a  za- | wy w Pradze zarządził wypłacenie 
panow ała w Czechach i na Mora- wszystkim pracownikom związków 
wach naskutek wywozu wszelkich kom unalnych specjalnego dodatku 
zapasów do Niemiec, U rząd K rajo  | drożyźnianego.

Niemieccy urzędnicy wypieram Czechów
C entralne Biuro Kom itetu Fron 

tu  Narodowego do spraw  niesienia 
pomocy bezrobotnej inteligencji 
zarządziło we wszystkich gminach 
w Czechach i na M orawach spis 
bezrobotnej inteligencji. Wyniki 
spisu m ają z jednej strony  dać do 
kładny obraz położenia licznych 
rzesz bezrobotnej inteligencji, k tó­

re j szeregi wobec system atyczne­
go napływu do w szystkich urzę­
dów czeskich elem entu niemieckie­
go w zrasta ją  z dnia na  dzień, a  z 
drugiej umożliwić m iarodajnym  
czynnikom czeskim planowe orga­
nizowanie niesienia pomocy bezro­
botnej inteligencji.

Protektorat kością w gardle
Trzecie! Rzeszy

BIAŁOGRÓD (P A T ). O is tn ien iu  
na teren ie  niem ieckiego p ro te k to ra ­
tu  Czech i M oraw  ta jn e j te rro sty cz - 
no - w yw rotow ej o rgan izacji, w alczą 
cej z  N iem cam i, sygnalizu je  dzien­
nik  „D an“. O rgan izac ja  ta , nosząca 
nazw ę „S iko“, łączy  w  sobie p a tr io ­
tyczne  e lem enty  czeskie i niem iec­

kich socjalistów . Ja k  tw ierdzi dzien­
nik, o rgan izac ja  odgryw a dużą ro lę 
w szerzeniu  p ropagandy  an tyn iem iec  
kiej, w działalności sabotażow ej o raz  
w u ła tw ian iu  prześladow anym  przez  
G estapo Czechom ucieczki z a  g ra n i­
cę.

W Słowacji
Krwawe starcia żołnierzy słowackich z niemieckimi
Przed kilku dniami w Żylinie do 

szło do sta rc ia  pomiędzy żołnie­
rzami słowackimi a  żołnierzami 
miejscowego garnizonu niemiec­
kiego.

W wyniku sta rc ia  k ilkunastu 
żołnierzy zostało rannych z obu 
stron : kilku już zmarło z otrzym a 
nyeh ran.

W ciągu następnych dni kilka­
kro tn ie  dochodziło do poważnych 
zajść między żołnierzami niemiec­
kimi a  słowackimi.



Sir. 2

W krajach demokratycznych

t
Ważna impreza młodzieży socjalistycznej w Szwecji

Socjal .  demokratyczny związek 
młodzieży Szwecji, liczący prze­
szło 100 tys. członków i będący 
największą organizacją młodzieży 
szwedzkiej zwołał konferencję 
przedstawicieli wszystkich rodza­
jów broni oraz działaczów mło­
dzieży socjalistycznej.

W słowie wstępnym przewod­
niczący Związku Młodzieży socja­
listycznej tow. Torsten Nilsson 
wyjaśnił Inotywy, jakimi kierował 
się, zwołując tę naradę z udzia­
łem socjalistycznych przewódców 
młodzieży, przedstawicieli ruchu 
robotniczego i orgamizacyj chłop­
skich oraz przedstawicieli wszy­
stkich rodzajów broni, zarówno 
szeregowców, jak»j z korpusu ofi­
cerskiego.

Zmienione formy prowadzenia 
wojny, nowoczesny rodzaj wojny 
„zawoalowanej", przygotowania 
wojenne za pomocą ataków’ na si­
łę oporu całego narodu, prowo­
kowanie krwawych rozruchów we 
wnętrzu kraju nieprzyjacielskiego, 
— wszystkie te nowoczesne me­
tody walki wymagają ŚCISŁEJ 
ŁĄCZNOŚCI POMIĘDZY NARO­
DEM A ARMIĄ i czynią koniecz- [ 
nością zdecydowaną wolę obrony.

Obrona kraju o demokratycz-j 
nym ustroju jest dziś równozna-l 
czna z obroną kultury wolności J 

i humanitaryzmu. Socjaldemo­
kratyczny związek młodzieży 
Szwecji stwierdził, te  obrona kra­
ju jest przede wszystkim obowiąz 
kiem młodzieży i to przekonanie 
dało mu pochop do wystąpienia 
z inicjatywą demokratyzacji ar­
mii.

Pierwszy referat wygłosił rek­
tor Wyższej Szkoły robotniczej w 
Brunsviku, prof. dr. Alf Ahlberg, 
który omówił psychologiczne za­
gadnienia wojny i pokoju. W  prze 
mówieniu swym rzucił on hasło, 
które konferencja adoptowała ja 
ko swoje. Hasło to brzmi: Demo­
kratyzacja armii nłe może prowa­
dzić do militaryzacji demokracji.

Następnie przyszli do głosu 
przedstawiciele armii, którzy zdali 
sprawę z rozbudowy obrony Pań­
stw a oraz ze strategicznej sy­
tuacji kraju. Dyscyplina w armii 
nie może polegać na „drill'u1*, 
lecz powinna wynikać z przekona 
nia demokratycznego narodu — 
dowodził jeden z oficerów - refe­
rentów.

Ideologiczny referat wygłosił 
fow. Torsten Nilsson. Mówił on
0 tradycyjnej nieufności, jaką za­
równo klasa robotnicza, jak i
chłopstwo nieraz żywj do milita- 
ryzmu, głównie z powodu jego sto 
sunku do demokracji i dążenia do 
opanowania aparatu państwowe­
go.

Takiemu militaryzmowi jest kia 
sa robotnicza, jak i młodzież so­
cjalistyczna nadal przeciwna. Na­
ród jest wytworem dziejów, jest 
wspólnotą, tworzoną przez los,
1 stosunek klasy robotniczej do na­
rodu uzależniony jest od stanowi­
ska, jakie klasa robotnicza zaj­
muje w narodzie, od rozbudowy 
polityki społecznej, od praw przy­
znanych robotnikom i od wolno­
ści obywatelskich. Oto jest czyn­
na obrona kraju w stosunkach 
wewnętrznych. W tworzeniu armii

musi uczestniczyć cały naród.
Wywody Torstena Nilssona by­

ły jasną i szczerą wypowiedzią 
szwedzkiej młodzieży socjaldemo. 
kratycznej w aktualnych zagad­
nieniach wobec audytorium, skła­
dającego się w połowie z ofice­
rów wyższych szarż. Każdy z o- 
becnych na tej konferencji musiał 
przyznać, że klasa robotnicza 

jest najbardziej zdecydowanym 
obrońcą wolności i niepodległości 
kraju.

Przedstawiciel związków’ zawo­
dowych skonstatował, że armia, 
zrekrutowana na podstawie po­
wszechnego przymusu służby woj­
skowej, składać się będzie z ol­
brzymiej ilości robotników zawo­
dowców. Dlatego powinni ofice­
rowie znać istotę ruchu zawodo­
wego. Związki zawodowe gotowe 
są współpracować i okazać swą 
pomoc w tej materii. Początek 
pewien jest już zrobiony. Tor­
sten Nilsson wygłasza w szko­
łach wojskowych wykłady o ru­
chu młozieży robotniczej.

Dwa dni tawała konferencja, na 
której dyskutowali socjalistyczni 
przewódcy młodzieży i zawodow­
cy, żołnierze i generałowie mary­
narze i admirałowie, i jest to mo­
że zjawiskiem typowym dla sto­
sunków szwedzkich, iż pewien 
pułkownik, kierownik szkoły woj­
skowej, w końcowym przemówie­
niu oświadczył, że szwedzka ar­
mia wita metody, zaproponowane 
przez tę konferencję i spodziewa 
się, że dadzą one dobre wyniki.

m
« A G E P I N »

Z K O G U T K I E M
S Ą  S E C K I  E G O  1
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Przegląd tygodników
PRAGA 

POD „PROTEKTORATEM**
„Wiadomości Literackie** zamie­

szczają reportaż z Czech. Autor 
na zasadzie relacji naocznych 
świadków, listów j t. p. podaje 
szereg obrazków z życia Pragi, 
świadczących o jednolitej, svrogiej 
wobec Niemców postawie ludno­
ści, o prześladowaniach hitlerow­
skich i o masowo stosowanym 
biernym oporze Czechów. Oto je­
den z nich:

Przed główną pocztą zatrzymu- 
je się ciężarówka: pod okiem n ie -1 
mieckiego oficera czescy robotni- j 
cy zdejmują z samochodu i wno­
szą do gmachu jakieś ciężkie ’ 
skrzynie. .Ostrożnie, szkło!** — I 
przestrzega napis na skrzyniach.! 
„Uwaga, nic rzucać!** — woła o - 1 
ficer, który tych paru wyrazów 
wyuczył się po czesku i powtarza 
je tertiz w kółko. Robotnicy ze zro 
zumieniem i powagą kiwają g ło-1 
wami, bardzo ostrożnie napozór. 
ujmują skrzynie, nawołując s ię 1 
wzajemnie: „Uwaga, uważajno
tam !“... Naraz pierwszej grupie w 
jakiś dziwny sposób skrzynia wy­
myka się z rąk  i z hukiem leci 
na ziemię — z wnętrza skrzyni!

Min. Bonnet o sytuacji politycznej
Expose, wygłoszone w sobotę 

przez m inistra Spraw Zagranicz­
nych Bonnet na posiedzeniu rady 
ministrów, dotyczyło przede wszy­
stkim aktualnych zagadnień mię­
dzynarodowych: układu francus­
ko - tureckiego, rokowań angiel­
sko - francusko - sowieckich i sy­
tuacji na Dalekim Wschodzie.

Po zakończeniu obrad, zapew­
niano, iż na posiedzeniu nie była 
poruszana sprawa stosunków fran 
cusko-hiszpańskich.

Mówiąc o układach francusko- 
tureckich,* Bonnet stwierdził, iż 
dzięki nim został zamknięty naj­
mniej pomyślny rozdział w histo­
rii stosunków francusko - turec­
kich, pozostający w związku z za­
gadnieniem Sandżaku Alekstuidret 
ty. Układy te z drugiej strony 
rozpoczynają nowy okres w sto­
sunkach obu krajów, oparty na 
wzajemnym zaufaniu. Oba kraje 
będą współpracowały nad utrzy­
maniem pokoju na Bałkanach i we 
wschodniej części Morza śród­
ziemnego. Zawarte układy w naj­
mniejszym stopniu nie ogranicza­
ją  kulturalnej i moralnej misji 
Francji na Wschodzie.

Następnie przeszedł Bonnet do

dcjlwnolu
PQM ADKA DO U S T
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Konstytucja słowacka
Rząd ks. Tiso uchwalił projekt 

nowej konstytucji słowackiej, 
który w dniu 23 bm. został prze­
dłożony sejmowi.

Według par. 1 i 2, konstytucja 
tworzy na Słowacji ustró j auto 
rytatywny, ustala wybór prezy­
denta przez sejm na okres 7-letni 
z  zastrzeżeniem, że prezydent nie 
może kandydować więcej, niż 2 
razy z rzędu. Prawo obieralności 
przysługuje każdemu z obywateli 
słowackich,mającemu w dzień wy­
boru ukończonych la t 40.

Por. 6 przewiduje organizacje i 
udział stronnictw  politycznych w 
życiu państwa.

Par. 7 wprowadza podział oby­
wateli w ugrupowaniach stano­
wych, jak : rolników, przemysłow­
ców, kupców, urzędników, rze­
mieślników i in. Należenie obywa­
teli do organizacyj stanowych jest 
jp-zymusowe.

Par. 12 zawiera organizację 
grup narodowościowych w pań­
stwie, według której pewne grupy 
narodowościowe posiadają w yjąt­
kowe prawa rozwoju kulturalnego 
i politycznego (N iem cy).

NAUKA PROTEKTORÓW 
NIE POSZŁA W LAS.

Poza projektem konstytucji, 
Rząd słowacki przygotował pro­
jekt ustawy o obywatelstwie. Ocza 
kiwane jest również wydanie w 
dniach najbliższych rozporządze­
nia o zwolnieniu z szeregów armii 
słowackiej wszystkich Żydów, jak 
również i sympatyków „żydoboi- 
szewizmu**, czechosłowakofilów i 
innych wrogów obecnego ustro- 
ju “ . Zagadnienie żydowskie nie zo 

stanie ograniczone tylko do armii. 
Już dziś om awiana je s t spraw a 
przeprowadzenia spisu posiada­
nych przez Żydów nieruchomości.

rokowań moskiewskich. Minister 
ograniczył się do zapoznania 
swych kolegów z odpowiedzią ko­
m isarza Spraw  Zagr. Mołotowa 
na ostatn ie  propozycje francus­
ko - bry ty jsk ie. Bonnet przedsta­
wił również przebieg wymiany po­
glądów na ten tem at pomiędzy 
Paryżem a Londynem. Chociaż nie 
należy nie doceniać istniejących 
trudności nie można się jednak 
dziwić, iż istnieją one, zważyw­
szy na znaczenie i ilość skompli­
kowanych zagadnień, jakie nale­
ży rozwiązać i ująć w formę tek­
stów układu. Rokowania trw ają 
i zarówno W. Brytania, jak  i

Francja, ze swej strony nie pomi­
ja ją  niczego, by doprowadzić je 
do pomyślnego końca.

Ostatnim zagadnieniem, jakie po 
ruszył min. Bonnet, była sytuacja 
na Dalekim Wschodzie, a w szcze­
gólności blokada koncesji w Tien- 
tsinie. Mówca wskazał na solidar­
ność Francji i  Anglii wobec groź­
by, skierowanej przeciw ich współ 
nym interesom w Chinach. Zda­
niem min. Bonneta, istnieje na­
dzieja, w szczególności dzięki sta­
nowisku, zajętemu przez Rząd Sta  
nów Zjedn., iż konflikt będzie 
mógł być załatwiony w płaszczy­
źnie lokalnej.

Czyżby nowy Lebensraum?
Dziennik „Slovenec“ z Lubiany od­

piera w artykule p. Ł „Czy to są 
przyjacielskie stosunki ?“ kłamliwe 
wywody „Neues Wiener Tagblatt**
na temat Ilości Niemców w Jugosła­
wii. Zdaniem dziennika wiedeńskie­
go, w Jugosławii znajduje się aż 700 
tys. Niemców, gdy tymczasem jest 
ich tylko, według urzędowej statys­
tyki, 450 tys. „Slovenec“ przypomi­
na, że przed kilkunastu dniami mu­
siał polemizować z „Muenchener Neu 
este Nachrichten**, dowodzącym, ie  
w Jugosławii jest 650 tys. Niemców. 
Postępowanie „Neue Wiener Tag- 
blatt“ jest, zdaniem „Slovene***, co-

najmniej dziwne, zwłaszcza, że po­
między Jugosławią a Rzeszą istnie­
ją dobre stosunki sąsiedzkie zarów­
no w zakresie politycznym, jak i go­
spodarczym.

Odpowiedź dziennika lublańskiego 
utrzymana jest w ostrym i stanow­
czym tonie i dowodzi, te SPOŁE­
CZEŃSTWO JUGOSŁOWIAŃSKIE 
ZDAJE SOBIE DOSKONALE SPRA 
WĘ Z NIEBEZPIECZEŃTWA, JA­
KIE KRYJE W SOBIE AKCJA 
FAŁSZOWANIA STATYSTYKI NA 
RODOWOSCIOWEJ, UPRAWIANA 
STALE PRZEZ PRASĘ NIEMIEC­
KĄ.

dolatuje brzęk tłukącego się szkła. 
Robotnicy drugiej grupy tak bar­
dzo się przerazili, te... i ich skrzy­
nia spada na ziemię. Oficer wpa­
da w szał; darmo jednak próbu­
je wymyślać i przeklinać po cze­
sku — wybucha wreszcie ste­
kiem gróźb i epitetów niemiec­
kich, machając szpicrutą. Robot­
nicy stoją przerażeni i jakby za. 
skoczeni, miny mają głupkowate 
— z wszystkich ośmiu twarzy 
wyziera oblicze „dzielnego woja­
ka Szwejka**, który znowu przy 
całej swej pozornej głupocie i po­
czciwości coś zbroił...
Przytaczając wiele podobnych 

przykładów autor (F. G. Weis. 
kopf) stwierdza

Okres zdumienia, zwątpienia i 
apatii — pierwsza bezpośrednia j 

reakcja na ak t gwałtu w dn. 16 i 
marca — minął już bezpowrotnie 
Teraz obudziła się w narodzie 
czeskim świadomość narodowa, 
ocknął się duch buntu, zjawiło się 
gorące umiłowanie i przywiązanie 
do wolności.

„NARÓD CESKI NIKDY 
NESKONA"

Podobnie o tym, co się w Cze­
chach dzieje, o wzrastającym tam 
oporze pisze „Jutro Pracy“.

Kończą się już spokojne żałob­
ne demonstracje przy grobie Nie­
znanego żołnierza i przy pomniku 
Sw. Wacława. Okres ścisłej mil­
czącej żałoby mija. Demonstracje 
przenoszą się na inny teren, znaj­
dują inne formy. W kinach, w te­
atrach, na ulicy.

Przy wyświetlaniu obrazu „Gi­
braltar" w kinie „Feniks** w sio. 
mencie, gdy na ekranie rozwinę­
ła się flaga angielska publiczność 
zareagowała bursą oklasków i o- 
krzyków pod adresem Anglii, wy. 
myślami pod adresem protektora. 
W innych kinach, gdy na ekra­
nie ukazuje się postać Hitlera pu­
bliczność urządza kocią muzykę.

W Teatrze Narodowym władze 
konfiskują już trzeci z rzędu 
program. Zdjęto z  afisza operę 
Korovica — „Psohlavci**. Zabro­
niono grać operę Smetany „Bra- 
nlbosi w Cechach", gdyż publicz­
ność zbyt głośno i zbyt dosadnie 
oburzała się na.. Brandenburczy. 
ków. Wreszcie zlikwidowano 
przedstawienie opery Smetany 
„Ltbuse". W tej ostatniej na tle 
legendy o bohaterce Czech wystę­
pują bardzo silne momenty patrio­
tyczne. Jędrna treść wzmocniona 
melodią i patosem żywej gry ak­
torskiej przechodzi chwilami w po 
tężny zew jakichś sił nadprzyro­
dzonych. W jednej z końcowych 
arii artystka śpiewa wyjątkowo 
silnie refren:

Ten naród ceski nikdy neskona 
on hruży pekla-vesechny

prekona.
To co się w tej chwili zaczęło

Faszystowska
Tezy „programowe" zespołu

farsa
,Radgas“

Jak  donosiliśmy, przed kilkoma 
tygodniami w łonie zespołu „Zadru- 
ga‘‘ dokonał się rozłam. Elementy, 
wyznające ideały rasistowskie, nie 
mogąc pogodzić się z pracą teorety­
czna „intelektualistów",, zmierzają­
cych do przerzucenia całej odpowie- 
dzialności za upadek Polski w epoce 
saskiej na Kościół Katolicki, posta­
nowiły wszcząć samodzielną akcję w 
okół mającego powstać czasopisma 
„Radgast", pod redakcją poety pod- 
halańskiego. p. Skupienia, i teorety­
ka rasizmu integralnego, p. Grabow­
skiego.

Do akcji grupy „Radgast" przyłą­
czyła się ostatnio grupa t. z w . „Wici 
Zadrużnych" — młodzieży akademic­
kiej, posiadająca swych członków we 
wszystkich g ł ó w n y c h  ośrodkach nau­
kowych Polski. Grupa ta  „Zadruż­
nych Wiciowców" wespół z intelek­
tualistami stanowiła ośrodek teore­
tycznych prac „Zadrugi". zmierzają­
cych do stworzenia całego światopo­
glądu t. zw. „ h e r o i c z n e g o " ,  na któ­
rym miano budować następnie wiel­
ką cywilizację s ł o w i a ń s k ą .  Ośrod­
kiem pracy obu tych grup były dzie­
dziny: filozoficzna, religijna i a rty ­
styczna, oparte o „heroizm".

Po wyłamaniu się grupy rasistow­

skiej z „Zadrugi. , w grupie akade­
mickiej rozpoczął się ferment, spo­
wodowany chęcią przejścia od prac 
teoretycznych do natychmiastowego 
czynu 1 realizacji. Za podstawę wzię­
to książkę czołowego teoretyka „Za- 
drugi", Stachniuka: „Hero'czna
wspólnota narodu". Grupy: akade­
micka i rasistowska bardzo prędko 
doszły do porozumienia, wynikiem 
którego było wydanie Biuletynu 
nr. 1 Zespołu Ideowego „Radgast". 
W Biuletynie tym zamieszczono „Te­
zy programowe" w ilości 15.

Podajemy kilka tez:
1) Posłannictwem narodu polskie­

go jest wyzwolenie i zjednoczenie 
narodów sławsko - nordyckich i bu­
dowa imperium Sławskiego — Wiel­
kiej Sławił.
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2) Przeznaczeniem rasy sławsko- 
nordyckiej — panowanie nad świa­
tem.

3) Państwo jest wyrazem ducha 
rasy i narzędziem woli mocy narodu. 
Ustrój państwa winien wypływać z 
niezmienników rasowych Polski.

4) Ustrojem politycznym — ideo- 
władcza spólnota militarna — Za- 
druga — oparta na jawnych rządach
hierarch icznych .

Miernikiem uprawnień do władzy 
— praca dla państwa.

5) Kościół jako organizacja mię­
dzynarodowa i judaistyczna zostanie 
oddzielony od państwa i pozbawiony 
wpływów.

6) Mniejszości sławskie i pokrew­
ne będą asy . iłowane. Nlearyjczycy 
i osoby pochodzenia niearyjskiego 
zostaną WYTĘPIENI (!!) lub usu­
nięci jako element nletwórezy i za­
każający krew rasy.

Takie są tezy.
Jak  widzimy, cl faszyzujący pano­

wie odpisali swe „tezy" z dzieł hi­
tlerowskiego „teoretyka" Rosenber­
ga. Z pewnymi zmianami. Akurat
wybrali stosowny czas !

dziać na widowni jest me do opi­
sania. Publiczność jednogłośni* 
podchwytuje refren, pod strop sa­
li wzbija się jak  gromy nie pieśń, 
ale krzyk, groźba, przysięga. Z sa­
li przedostaje się na ulicę, zamie­
nia się w hymn narodowy.

To już nie demonstracja, to..« 
nie wiem poprostu jak nazwać — 
to jakaś potężna idea narodowa, 
przekraczająca zwykłe łudzicie 
rozumienie rzeczy.

d w ie  w o jn y

W dwutygodniku „Sygnały1' 
czytamy:

Nie* ma sprzeczności między 
okopami walki z faszystowskim 
zaborcą, a barykadą walki o wol­
ność. Przeciwnie: istnieje ścisła 
zależność. Od losów tej wewnętrz­
nej walki o wolność zależy bo­
wiem charakter wojny, jaka to­
czyć się będzie w okopach. I dla­
tego demokracje krajów, zagrożo­
nych faszystowską agresją, po­
winny dołożyć wszystkich starań, 
aby wojna, która wybuchnie sta­
ła się wojną między demokracją 
a faszyzmem. Abyśmy bronili nie 
haseł wolności, ale wolności już 
istniejącej. Aby przeciwniemiec- 
kie okopy były barykadą wolno­
ści.

O NORMALNE ŻYCIE
Tygodnik „Piast**, organ kra­

kowskich ludowców w Nr. 26 (na 
kład drugi po konfiskacie) całko­
wicie potwierdza, że rzucone osta­
tnio ze sfer urzędowych hasło 
„bądź gotowym, aie żyj' normal­
nie** jest słuszne i leży w interesie 
Państwa.

Stan bowiem międzynarodowe­
go naprężenia trwa już długo i nie 
wiadomo kiedy się skończy, a tym 
czasem narastające z dniem każ­
dym problemy naszego życia we­
wnętrznego, różne bolączki ludzkie 
domagają się swego rozwiązaniu.

Tymczasem hasło normalnego 
życia obowiązywać ma tylko „do­
ły", góra zaś stwarza szereg 0 - 
graniczeń. Do takich ograniczeń 
należą zakazy zgromadzeń „pod 
gołym niebem". Same stronnictwa 
polityczne unikają tych zgroma­
dzeń, jak i w ogóle ze względu i»a 
sytuację polityczną, nakładają 
swej akcji szereg hamulców.

Ale ograniczenia nie mogą pm» 
wadzić do zbyt daleko idącego 
i nieusprawiedliwionego zasadą 
obronności Państwa skrępowania 
tycia społecznego obywateli.

„Piast" przytacza przykłady 
takich nieusprawiedliwionych za­
kazów i ograniczeń:

Ale dlaczego zakazuje się jak 
np. w jednym z powiatów, odsło- 
nięcia pomnika zasłużonego budzi 
dela ludu, a nieżyjącego już śp. 
ks. Stojałowsklego, odsłonięcia 
1 tak już nazbyt długo odkładane­
go i z góry pozbawionego przez 
aranżerów cechy aktualności poli­

tycznej, podczas gdy podobne uro­
czystości „pod gołym niebem" 1 
z pochodami odbywają się w tym 
czasie gdzie indziej?

Dlaczego nie ma się pozwolić 
na uroczystość poświęcenia sztan­
darów ludowych, sztandarów z go­
dłem państwowym, uroczystości, 
która daje sposobność do zamani­
festowania narodowych uczuś 
chłopa polskiego i jego getowśd 
do wszelkich ofiar w obronie Oj­
czyzny, gdy podobnym manifesta­
cjom Innych ugrupowań nłe czyni 
się przeszkód?
Takie postępowanie nie przy­

czynia się do wytworzenia w my­
śli przeciętnego obywatela prze­
świadczenia o normalnym trybie 
życia społecznego.

S-EK

Echa katastrofy
Kolejowe] w Rembertowie

W Sądzie Okręgowym w W arsza 
wie ogłoszono wyrok w procesie 
o katastrofę kolejową w Rember- 
towie. O sprawie te j pisaliśmy 
przed paru dniami.

Po północy 29 m arca r. b. po­
ciąg towarowo - pośpieszny wpadł 
na zatrzymany niepotrzebnie przed 
semaforem wyjazdowym pociąg o- 
sobowy, idący do Brześcia. Skut­
kiem zderzenia w wypadku zginę­
ło 4 pasażerów; 9 osób było zra­
nionych.

Sąd skazał po trzy  la ta  więzie­
nia: nastawniczego Stanisława Su­
chockiego, dyżurnego nadzorcze­
go Adolfa Dirksa i dyżurnego ru­
chu Walentego Lasotę. Skazanych 
aresztowano n a  sali sądowej.
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Na jesieni 1938 r. dr. Frniik, mi 
niater gospodarki III  Rzeszy, wy 
ruszył na południowy wschód 
Europy — montować „BaJkanaoh 
•e" (oś bałkańską).

W czasie swego pobytu w Sofii 
•świadczył wszem wobec, że

„podróż jego nie zmierza by* 
najmniej do poddania któregokol­
wiek z państw bałkańskich w ta­
ką czy inną zależność od Niemiec. 
Istnieje oczywiście-, naturalny 
obszar gospodarczy, rozciągający 
•i? od Morza Północnego do Mo­
rza Czarnego, ale na tym ogrom­
nym obszarze wystarczy miejsca 
dla wielu ;ospodarstw narodo- 
wych“. (M. K. Fodor. „Na połu­
dnie od Hitlera", wyd. Książnicy 
Ątlas“ — z cyklu „Przemiany").

Ta niewątpliwie pokojowa wy­
powiedź nie znajduje pokrycia w 
faktach, popartych statystyką, w 
faktach, poprzedzających podróż 
ministra Funka, jak i w tych, któ­
re po niej nastąpiły.

Trzecia Rzesza w swych impe­
rialistycznych zamierzeniach nie 
może znieść na swym „Leberns- 
raumie" (?) żadnego samodziel­
nego państwa. Podbijała je gos­
podarczo, a skoro tylko którekol­
wiek z tych państw, znajdujące 
«ę  na „...naturalnym obszarze 
gospodarczym, rozciągającym się 
od Morza Północnego do Morza 
Czarnego-.." zechciało wyrwać się 
t  ekonomicznych objęć Trzeciej 
Rzeszy — padał cios zdecydowa­
ny. Mapa Eur.opy przekształcała 
BŚę. Suwerenne obszary zmieniały 
sztandar państwowy. Swastyka na 
czerwonym de załopotała na zam­
ku w Schiinhrunic (Wiedeń), na 
Hradczanach (Praga).

W 1929 r. stosunki Wiednia 
fc Rządem wejmarskim były jak 
najlepsze- Udział Niemiec w eks­
porcie Austrii wynosił 15,9%. 
Niemcy wywoziły do bratniego

f
jeszcze wzmogły. Dopiero rok 1933 
— rok objęcia władizy przez Hi­
tlera — zmienił sytuację. Zarów­
no import, jak i eksport — do 
i z Trzeciej Pzeszy spadły. W 1937 
roku Austria przywoziła z Nie­
miec już tylko 16,3% swego cał­
kowitego importu, a wywoziła 
14,9% eksportu- W tym samym 
czasie wzmogły się obroty pomię­
dzy Wiedniem a Rzymem, Pary­
żem i Londynem. Walka z naro­
dowym . „socjalizmem" na are­
nie wewnętrznej przybrała na sile.

I padł cios — Austria istnieć 
przestała.

W 1929 r. udział Niemiec w 
eksporcie Czechosłowacji wyno­
sił 19,4%, udział w imporcie — 
25%. I znów objęcie władzy przez 
Hitlera wyzwoliło nadwełtaweką 
Republikę od proniemieckich 
sympatii. Trzymał się jeszcze 
przez pewien czas eksport — by 
wreszcie załamać się katastrofal­
nie. W 1937 r. import Czech osio­
wa ji z Niemiec spadł do 15,5%,

eksport do — 13,7%. Na stratach 
Berlina zarabiały Włochy, Fran­
cja i Anglia.

I wtedy po kilkumieeięc&nej 
kreciej robocie — Sudety wróciły 
do „Ojczyzny". A po tym — Cze­
chy i Morawy- Słowacja stała się 
kolonią Trzeciej Rzeszy.

Fakty mówią same za siebie. 
Suwerenne, lecz słabe państwa, ży­
jące na niemieckim „Lebens* 
rauanie" — państwa, które odwa­
żyły się zmienić swoje sympatie 
gospodarcze z proniemieckich — 
na profranersskie, proangielekie, 
ba, nawet prowłoskie—zginąć mu­
siały.

Wbrew słowo., i dr. Funka — nie 
było dla nich miejsca obok Nie­
miec na „naturalnym obszarze 
gospodarczym, rozciągającym się 
od Morza Północnego do Morza 
Czarnego.-."

Trzecia Rzesza uznaje tylko si­
łę — i siłę trzeba jej przeciw- 
stawić.

R. LESSEL.

Pożądany zwrot
w gospodarce zbożowej

W r. 1922 zlikwidowano ministe- 
rium aprowizacji, którego zada­
niem była troska o wyżywienie lu­
dności, dbanie o zaopatrzenie ryn­
ku, regulowanie cen artykułów pier 
wszej potrzeby, oraz walka z li­
chwą i spekulacją.

W chęci jaknajszybszego zlikwi 
dowania wojennej gospodarki i po 
wrotu do wymarzonej, przedwo­
jennej gospodarki liberalnej łu­
dzono się, że wystarczy w tym ce­
lu zlikwidować, zwinąć, zreorgani­
zować rozmaite urzędy i organiza­
cje, będące wyrazem przymusu go­
spodarczego.

Zakres działania ministerium a- 
prowizacji przejęło ministerium 
spraw wewnętrznych, a po przeró­
żnych próbach i eksperymentach, 
istotną część zadań, związanych z 
aprowizacją ludności, przydzielono 
do ministerium rolnictwa i reform 
rolnych, przenosząc do tego resor-

W. i mianowany w r. 1938 podse­
kretarzem stanu p. Wierusz Kowal 
ski (poprzednio dyrektor departa­
mentu w min. przemysłu i handlu) 
zapowiedział mniej więcej rok te­
mu, że na 1 kwietnia 1939 zostanie 
zorganizowany potrzebny aparat 
biurokratyczny i gospodarczy. O- 
becnie więc w ministerium rolnic­
twa koncentruje się troska o zao­
patrzenie w żywność kraju i dba­
nie o odpowiednie zapasy.

Groza wojny, wisząca nad Euro­
pą, zmusza do gruntownego na­
wrotu z powojennej drogi i nasta­
wienia się na możliwości wojenne. 
Tęsknota z przed lat kilkunastu o- 
kazała się marzeniem, podobnie 
jak powrót do liberalizmu gospo­
darczego.

Gromadzenie zapasów żywności 
to jedna z najistotniejszych części 
zwiększania potencjału obronnoś­
ci państwa, a konieczność przygo-

tu  wydział aprowizacyjny M. S. towania odpowiednich zapasów zbo

Karta z dziejów polskiego wychodźtwa
Tragiczna Węarówka 140.000 ludzi

ryce znalazł się nagle bezbronny 
wobec depresji, która pozbawiła 
wszelkiej wartości cały jego do­
robek; górnik polski we Francji, 
mimo, że łatwiej go było wyzy­
skać miejscowemu kapitaliście, 
stał się nagle „osobnikiem niepo­
żądanym". W latach 1931—1936 
powróciło z Francji do Polski z

Obraz rzeczywistości, jaki wy­
łania się z rozmaitych publikacji 
Instytutu Gospodarstwa Społecz­
nego poświęconych sprawom emi­
gracyjnym, dość jest niekiedy od­
legły od sądów potocznych będą­
cych u nas w obiegu, na temat ży 
cia ł doli wychodźców polskich za 
granicą. Wydane niedawno dwa 
tomy „Pamiętników Emigran- 
tówf' zdarły wiele romantycznych 
osłonek urzędowego optymizmu z 
tych istotnych trudności, z jaki­
mi borykać się musi polski wy­
chodźca, z ogromu ofiar, jakimi 
okupuje swój — pożal się Boże!— 

państwa 20,9% jego zapotrzebo- dobrobyt. I-ata kryzysu przynio- 
wania importowego. Lata następ-1 sły nową falę klęsk naszym emi- 
Be serdeczność tych stosunków | grantom. Osadnik polski w Ame-

0ś bez smarów

tut Gospodarstwa Społecznego ; reemigrantów stanowią górnicy; o 
książka M. Nie my sklej - Hesseno- znalezieniu pracy w naszych ko- 
wej poświęcona jest tym właśnie palniach nie mogą marzyć. Roz- 
reemigrantóm z Francji*). Zawar- poczyna się wędrówka w poszuki- 
te w niej zostały wyniki badań! waniu jakiegokolwiek zarobku;
przeprowadzonych metodą ankie­
tową wśród wszystkich reemigran 
tów, jacy powrócili na teren je­
dnego powiatu (śremskiego) w

górą 140 tysięcy robotników poi- okresie lat 1930-36. Jakkolwiek 
skich. A przecież i w Polsce sza-! jest tp tylko nieznaczny wycinek 
lał wówczas kryzys; i wydarci ze owej gromady przesiedleńców-, od-
swego środowiska ludzie, po po­
wrocie zastali już wszystkie war­
sztaty obsadzone, zająć musieli 
ostatnie miejsca w wielotysięcz­
nym szeregu tych, co daremnie 
czekali na pracę.

Ogłoszona ostatnio przez Insty-

35e strony niemieckiej płyną co- 
fizień zapewnienia o trwałości osi 
Berlin — Rzym, o jej niewzruszal 
pości I braterstwie obu armii. 
.Wprawdzie są sceptycy, którzy 
twierdzą, że każda oś ma dwa koń* 
tee, ale ta  oś będzie miała tylko je- 
iden dla niej bardzo smutny koniec, 
gdyż Włochy w chwili decydującej 
prawdopodobnie odstąpią, nie 
chcąc narażać się na nieuchronną 
klęskę. Zostawmy Jednak scepty­
ków i uwierzmy żelbetonowym do­
wodzeniom hitlerowców.

Chodzi o inną rzecz. W „charak- nosi 11 milionów ton płynnego pa­
terze" osi leży to, że potrzebuje I liwa. Cyfra ta  nie obejmuje do- 
smarów. Bez nich źle funkcjonuje staw dla wojska, nie wykazanych 
i skrzypi. Czasem skrzypi przez j w bilansie handlowym.
megafony, z których wydobywa 
się bełkot zdenerwowania i nie­
artykułowane dźwięki bezsilnej 
wściekłości.

Oś Berlin—Rzym jest w tej dla 
siebie nieszczególnej sytuacji że 
cierpi na chroniczny brak smarów

Zapotrzebowanie obu państw osi 
w okresie pokoju (jeśli dzisiejszy 
stan można nazwać pokojem) wy-

Hotel, w którym straszy
Donosiliśmy niedawno, że min. 

Goebbels wycofał ze sprzedaży wi­
dokówkę z hotelem Dreesen w Go­
desbergu, w którym to hotelu W6 
Wrześniu ubiegłego roku nastąpiło 
spotkanie pomiędzy Hitlerem a 
Chamberlainem.
| Hotel ten — jak nam donoszą— 
Ina już bogatą przeszłość za sobą 
ł  jeśli przyszłe Niemcy nie wyma- 
jżą z dziejów swych całego dzisiej­
szego okresu hańby, to hotel ten 
przejdzie do dziejów jako gmach 
historyczny, w którym Flihrer 
(Trzeciej Rzeszy cli;U i • : zatrzy­
mywał.
j A więc dnia 29 czerwca 1934 r. 
był Hitler wraz z Goeringiem i 
Goebbelsem na weselu gauleitera 
[Westfalii i nadprezydenta Terbo- 
jrauu Wprost z wesela przyjechał 
!w towarzystwie Goebbelsa do ho­
telu Dreesen w Godesbergu, gdzie 
'na jego cześć urządzono „fakiel- 
tu g “ t. j. pochód z pochodniami. 
Hitler jednak nie udał się na spo­
czynek ,lecz z lotniska w Bonn po­
leciał do południowych Niemiec, 
by tam rozprawić się krwawo z re 
[woltą Roehma. W tym więc ho- 
[telu opracowano w ścisłym kółku 
[zaufanych szczegóły morderczej 
ikampanii. Tu każdy otrzymał 
Lprzydział" 1 dyrektywy i gdy los 
Roehma został przypieczętowany 
W Wiessee, to w Berlinie zgraja 
Zbirów przygotowywała morder- 
istwo gen. Schleichera.
\ Czy tkwi jakiś głębszy sens w 
dym, że Hitler swego angielskiego

gościa do tego właśnie hotelu za­
prosił? Czy istnieje jakaś asocja­
cja myśli pomiędzy nocą św. Bar­
tłomieja z czerwca 1934 roku, a 
planem zniszczenia Czechosłowa­
cji, który Chamberlain miał tak 
gładko przełknąć? Nie łatwą rze­
czą jest zbadać „kompleks" wo­
dza, który — wedle własnego o-
świadczenia — posiada pewność 
lunatyka, wyznaje mistykę miej­
scowości i  uprawia kabalistykę 
liczb. W każdym razie nie było to 
rzeczą wykwintnego smaku, że 
właśnie w tym hotelu zapragnął 
Hitler narzucić angielskiemu mę­
żowi stanu swój dyktat. Jeśli Goeb 
bels zabrania sprzedaży kart z 
widokiem hotelu w Godesbergu, to 
może dlatego, że wyobraźnia pod­
suwa mu na nich czerwone plamy 
krwi.~

Uszlachetniony bliskim stosun­
kiem do osoby Ftlhrera, jest dziś 
rozszerzony hotel „Dreesen" szcze­
gólną atrakcją dla wielkiej bur- 
żuazji z NadrenU i Westfalii. Na 
placu do parkowania stoją stło­
czone najnowsze modele limuzyn, 
a w pewne dni, szczególnie w okre 
sie karnawałowym, obowiązuje w 
hotelu smoking a opłata za wstęp 
jest tak wysoka, że zwykły śmier­
telnik nie może marzyć o dostaniu 
się do tego ośrodka „wspólnoty 
ludowej". Tylko uprzywilejoWa 
nym gościom pokazuje się histo­
ryczne pokoje, a właściciel tego 
hotelu, Dreesen, został Fiijirerem 
hotelarstwa niemieckiego.

Produkcja własna obu państw 
pokrywa jedynie cząstkę tego za­
potrzebowania, t. j. 3 miliony ton. 
Na cyfrę tę składa się zarówno 
olej ziemny, jak i syntetyczne pa­
liwo. S milionów ton muszą Italo- 
Nłemcy sprowadzać.

Wątpić należy, czy stan ten ule­
gnie zmianie. Produkcja oleju 
ziemnego obu krajów wynosi tylko 
8 proc. potrzebnego zużycia 1 cy­
fra  ta  stanowi maximum ich zdol­
ności produkcyjnej. Syntetyczna 
produkcja mogłaby wprawdzie 
wzrosnąć, ale natrafia na duże 
przeszkody, wskutek braku sil ro­
boczych w zaopatrzeniu w węgiel 
w Niemczech, a braku węgla we 
Włoszech.

Cała nadzieja — w imporcie. 
Stąd ultimatum gospodarcze dla 
Rumunii, posiadającej olej ziemny. 
Ale i Rumunia nie wystarczy, po­
krywa bowiem tylko 20 proc. za­
potrzebowania osi, podczas, gdy 
większa część importu szła z We­
nezueli, Holenderskich Indii 1 Sta­
nów Zjednoczonych A. P.

Wenezuela eksportowała 33 proc. 
(wedle innych obliczeń nawet 50 
proc.), Stany Zjednoczone 24,5 
proc. wwozu oleju ziemnego do 
państw osi.

Gdyby osi udało się zdobyć na­
wet całą produkcję rumuńską, i to 
nie rozwiązałoby zagadnienia, bo­
wiem Rumunia ze swym 4,5 milio­
nami ton pokryłaby tylko nieco 
więcej aniżeli połowę zapotrzebo­
wania.

To są obliczenia najkorzystniej­
sze dla osi. Ale zapotrzebowanie 
Włoch i Niemiec rośnie z dnia na 
dzień, a  na wypadek wojny wzro­
słoby trzykrotnie.

Nie ulega wątpliwości, że im­
port zamorski (U.S.A., Wenezue­
la, Indie Hol.) natychmiast od­
padnie. a nie jest bynajmniej pew 
ne, czy Rumunia zechce całą swo­
ją produkcje oddawać osi.

W ten sposób r.a wypadek woj­
ny oś pozostanie bez smarów. Nie 
trzeba chyba dodawać, jakie ten 

i fakt ma znaczenie, w. Rawicz.

bija się w nim jak pod mikrosko­
pem los całej tej rzeszy, co niby 
Pan Twardowski na księżycu, za­
wisła między niebem i ziemią: 
między Francją, która nie chcia­
ła ich żywić i Polską, która nie 
chciała na powrót ich wchłonąć.

Bo to tak właśnie było; wnio­
ski jakie wysnuwa autorka z prze 
prowadzonych badań dają wymo­
wny obraz wędrówki owych stu 
czterdziestu tysięcy, przybierają­
cej rozmiary istnego kataklizmu. 
Niedość bowiem, że wyjazd ich z 
Francji przypominał raczej ewa­
kuację wojenną, niż rozwiązanie 
umowy o pracę. Większość emi­
grantów wróciła Istotnie pod przy 
musem — t. zn. z powodu nakazu 
opuszczenia Francji; inni, świado­
mi, że ten sam los ich czeka, wo­
leli uciec zawczasu. Terminy tych 
nakazów były takie, iż trzeba by­
ło w pośpiechu za ladajaką cenę 
likwidować nagromadzony wielo­
letnim trudem mizerny dobytek; 
wielu potraciło przy tym wpłaco­
ne składki ubezpieczeniowe, o któ 
re nikt się w porę nie zatroszczył. 
Nic dziwnego, że w tych warun­
kach trzecia część badanego ze­
społu przybyła do Polski dosłow­
nie bez grosza, a wielu wywiozło 
z Francji jedynie to, co im zosta­
ło po sprzedaży mebli. Ale, jak 
powiedzieliśmy, nie dość na tym: 
rzeczywiste rozmiary klęski uja­
wniają się dopiero po powrocie do 
kraju. Większość śród badanych

•) Mrala NlemySke • Hessen. Re­
emigracja z Francji w dobie kryzy­
su. Instytut Gospodarstwa Społecz­
nego, Warszawa 1939.

ale jeśli trudno o ten zarobek lu­
dziom miejscowym, tym trudniej 
im, którzy — dwukrotnie wydar­
ci ze środowiska w które już wro­
śli — czują się tu potrosze jak 
obcy, nie znają dróg, wypadli ze 
swej kolei i zawsze pozwolą sie 
zdystansować: wielu spośród nich 
emigrowało wszak jeszcze przed 
wojną (początkowo do Westfalii), 
a znaczna większość — w latach 
1920-24! O przeszkoleniu ich, o 
stworzeniu dla nich jakichś war­
sztatów pracy nie było mowy. To­
też z górą 60% badanych reemi­
grantów nie potrafiło znaleźć ża­
dnego stałego zajęcia; nieliczni 
tylko zdobyli czasowy zasiłek 
Funduszu Pracy (nie uzyskało go 
30% spośród tych, którzy się poń 
zwrócili), jeszcze mniej liczni — 
zapomogę gminną. A przecież po­
łożenie ich było tym gorsze, że nie 
mogli znikąd spodziewać się po­
mocy: powinni byli przywieźć pie 
niądze, po to wszak wyjeżdżali z 
kraju. Nie tylko oni oddalili się 
od środowiska; środowisko od­
wróciło się także od nich, traktu­
jąc ich jako Intruzów, którzy 
przybyli, by odbierać chleb in­
nym.

Trudno opędzić się smutnym 
myślom przy czytaniu tej sumień 
nej i wnikliwej analizy, jaką na 
tle badań ankietowych przepro­
wadza p. Niemyska. Trudno 
oprzeć się wrażeniu, iż nasza opie 
ka nad emigrantem sprowadza si? 
w znacznym stopniu do troski, by 
jak najprędzej wyjechał i prze­
stał zawadzać miejscowym „czyn­
nikom", a także by pamiętał o 
kraju, jeśli uda mu się zdobyć 
złote runo. Jaką cenę trzeba za to 
runo zapłacić, jakie zobowiązania 
zaciąga się wobec tych, których 
się wypędza na tułaczkę — o tym 
nie ma czasu myśleć. Trzeba do­
piero takich katastrof, by zaczęło 
się o tym  mówić.

j. p.

Oś Berlin-Rzym

i

Gołąbki pokoju

ża i tłuszczów — tych najważniej­
szych surowców żywnościowych — 
musi spowodować gruntowną zmi* 
ne całego dotychczasowego systo- 
mu polityki wywozowej. Koniec*- 
ność eksportu zbóż chlebowych B- 
zasadniało się potrzebą uzyskiwa­
nia dewiz zagranicznych. Czy isto­
tnie ten wywóz zapewniał napływ 
tych upragnionych dewiz? Częś­
ciowo niezawodnie, ale tylko z tych 
krajów, które dewizy posiadają i  
dewizami płacą.

Układ towarowo - kredytowy 
(Kredit war enabkomen) zawarty
30 września 1938 r. między Polską 
a Rzeszą zapewnia tej ostatniej 
zwiększone kwoty wywozowe * 
Polski zboża, artykułów hodowla­
nych, drzewa i t. p. za import nie­
mieckich maszyn, urządzeń tech­
nicznych, instalacji i t. p. O żad­
nych „dewizach", nawet o zdewa- 
luowanych markach niemieckich 
mowy nie ma.

Tamtegoroczny pośpiech z wy­
wozem zboża przyniósł zyski co 
najwyżej eksporterom w formie 
premii wywozowych, zapłaconych 
przez konsumentów podatkiem 
przemiałowym i był już ostatnią 
chyba omyłką w dożywianiu naj­
groźniejszego wroga.

O wejściu nareszcie na słuszną 
i racjonalną drogę odpowiedniego 
magazynowania zboża wskazują 
oficjalne informacje o zamierzo­
nej budowie elewatorów i śpl- 
chrzów wedle planu, opracowane­
go przez min. rolnictwa.

T. zw. nadwyżki eksportowe zbó 
ża były zawsze problematyczne, ai 
pochodziły — naszym zdaniem — 
z niedojadania szerokich mas pra­
cujących ludności miast i wsi, 
oraz z braku technicznych możli­
wości magazynowania zboża na. 
czas dłuższy. Odwieczny, czasy 
piastowskie pamiętający, sposób 
magazynowania ziarna w stogach 
powoduje ogromne straty, obli­
czone na 15% zbioru. Dotychcza­
sowa rozbudowa elewatorów i  śpi- 
chrzów szła zbyt powolnie.

Zbudowano elewator zbożowy W 
Gdyni o pojemności 10 ty*, ton, 
elewator w Lublinie, którego do­
tychczasowa pojemność sięga 12,5 
tys. ton, a koszty 10,1 mila. zŁ, 
wybudowano elewatory w Kutnie, 
Kruszwicy i w Ostrowcu o ogólnej 
pojemności 7,9 tys. ton.

Sieć elewatorów w kraju wyraża 
się pojemnością 30,4 tys. ton. Zdoł 
ność magazynowa elewatorów po­
większona jest wybudowanymi 
śpichrzami, których łączna pojem­
ność wynesi 20,2 tys. ton.

Ogólna pojemność spichrzów i 
elewatorów sięga w kraju 50,6 tys. 
ton. W stosunku do potrzeb ilość 
ta  nie jest dostateczna.

Wedle planu minist. rola. w cią­
gu b .r. gospodarczego ma być ros 
poczęta budowa 18 elewatorów, 
które wykończone mają być — 
niestety — dopiero w ciągu 10 lat. 
W poszczególnych latach budżeto­
wych preliminowana będzie na ten 
cel kwota ponad 14 miln. zł. rocz­
nie. Zdolność magazynowania pod­
nieść się ma do 107,5 tys. ton. Po­
nadto plan ministr. roln. przewi­
duje budowę śpichrzów kosztem 
28,4 młln. zł. o łącznej pojemności 
75 tys. ton.

W tym stanie rzeczy przed zor­
ganizowanym rolnictwem otwiera­
ją  się duże możliwości. Związki 
samorządowe i spółdzielczość rol­
nicza mogą niezawodnie rozwinąć 
dużą i skuteczną inicjatywę. Do­
tychczasowa polityka eksportowa 
nie zapewniała rolnictwu — zwłasz 
cza chłopskiemu — żadnych korzy 
ści. Możność magazynowania zbo­
ża przy odpowiedniej akcji kredy­
towej pod zastaw rejestrowy może 
drobnego rolnika wyzwolić z pęt 
spekulacji, skupującej zboże wte- 
dy, gdy jest najtańsze.

Magazynowanie wymaga natu­
ralnie odpowiedniego oczyszcza­
nia i sortowania ziarna i obyć się 
nie może bez odpowiednio gęstej 
sieci śpichrzów gminnych i powia­
towych. Zorganizowana energia w 
tym kierunku wyda dla rolnictwa 
i dla zapewnienia krajowi wyży­
wienia niezawodnie lepsze owoce, 
niż dotychczasowe błądzenie po 
manowcach wywozu zboża i pro 
duktów hodowlanych.

X. H .
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Pokój czy wojna?

42  m o w y
królów, prezydentów, dyktatorów, wodzów, premierów 

i ministrów nie wyjaśniły sytuacji
Wielkie mowy polityczne są tym 

tuagnesem, który przyciąga uwa­
gę całego świata. Któż jest bar­
dziej powołany do odsłonięcia 
prawdziwych k art współczesnej 
gry politycznej, do wyrażenia s ta ­
nowisko swego narodu, jak  nie kie 
rujący tą  polityką. Sami zresztą 
politycy coraz chętniej posługują 
się ostatnio bezpośrednimi kon­
tak tam i z milionami swoich oby­
wateli czy to przez parlament, czy 
na kongresach i zjazdach, czy 
w reszcie z wzniesionych pośpiesz­
nie trybun, z których idzie „vox 
ducis ad populum“.

Weźmy ostatnie 30 dni, aby 
przekonać się jaką popularność w 
polityce zdobyły*«obie przemówie­
nia. Otóż na przestrzeni tego cza­
su wygłoszono w Europie i w A- 
meryee Północnej razem 42 wiel­
kie mowy, które w niejednym wy­
padku pozwoliły zorientować się 
światu o tym, kto, dokąd i po co. 
Możnaby dorzucić jeszcze — z 
czym...

42 mowy w 30 dniach, a więc, 
statystycznie ujm ując ok. 1,5 mo­
wy przeciętnie dziennie. Są jed­
nak dni, w których politycy Euro­
py milczą. Dni takich było nawet 
względnie dużo, bo aż 8. Ale są 
też dni, w których równocześnie 
rozbrzmiewają w różnych punk­
tach Europy głosy kilku mężów 
stanu. 1 tak  np. 19 m aja mówili: 
Chamberlain w Londynie, Chur­
chill w Cambridge, król Jerzy VI 
w Ottawie, Mussolini w Aosta, 
Franco w Madrycie i Goebbels w 
Kolonii. Również 6-ciu polityków 
zabierało głos 9 czerwca: Bonnet, 
Chamberlain, Belisha, Gafencu, 
Rasztikis i Czernius. Naturalnie, 
że w obu tych wypadkach był to 
zbieg okoliczności, k tóry  wiele 
jednak niejasnych rzeczy odsło­
nił i wyjaśnił milionom słuchają­
cych.

42 mowy wygłoszone zostały 
przez 28 mężów stanu i polityków, 
reprezentujących 16 państw. Oto 
nazwiska tych osób: król Jerzy
VI, Chamberlain, Halifax, Chur­
chill, Belisha, Daladier, Bonnet, 
Reynaud, Mnssolini, Ciano, Hitler, 
Ribbentrop, Goebbels, Funk, Rae- 
der, Roosevelt, papież Pius Xn, 
król Leopold, król Karol n, Ga­
fencu, regent Paweł, prez. Inonu, 
Rasztikis, Czernius, Franco, Moło- 
tow, Munch i wicepremier Kwiat­
kowski. Wśród owych 28 mów­
ców znajdujemy 9 głów państw 
(uwzględniwszy również papieża, 
jako głowę państwa watykańskie­
go), 5 premierów, 11 ministrów, 
oraz 1 wodza (gen .Rasztikis), 1 
admirała (Raeder) i polityka, b. 
m inistra Churchilla. Najwięcej 
mówców wysłały w bój Anglia i 
Niemcy — po 5 (król Jerzy VI, 
Chamberlain, Halifax, Churchill, 
Belisha—Hitler, Ribbentrop, Goeb

bels, Funk i R ader), Francja 
trzech (Daladier, Bonnet i Rey­
naud), Włochy, Rumunia i Litwa 
po dwuch przedstawicieli, inne pań 
stwa, w tym Polska — po jednym.

Palmę pierwszeństwa, jeśli cho­
dzi o ilość wygłoszonych w ciągu 
miesiąca mów, dzielą, Mussolini, 
Halifax i Bonnet, z których każdy 
mówił trzy razy. H itler mówił 
„tylko" dwa razy. Być może, że 
czuje się już nieco zmęczony po 
swoich 420 mowach, jakie dotych 
czas wygłosił...

Interesujące jest zestawienie, w 
jakich okolicznościach mówiło 28 
wspomnianych polityków. Najchęt 
niej wybieranym miejscem prze­
mówień był parlam ent — 8 razy. 
7-krotnie przemawiano bezpośred­
nio „ex katedra", 6 razy na ban­
kiecie, po 5 razy na zjazdach, oraz

przez radio, 2 razy w czasie obrad 
partii, raz w Lidze Narodów7. W 
pozostałych wypadkach miejsca 
przemówień były różne, zazwyczaj 
z okazji jakichś uroczystości.

Ani razu nie użyto do przemó­
wień parlamentu w państwach 
„osi", jakkolwiek pozory parla­
mentu istnieją i w Niemczech i 
we Włoszech, licząc sobie i tu i 
tam po kilkuset przedstawicieli. W 
krajach tych przemawia się tylko 
na „forum publicum". Dyktato­
rzy mówią, a tłum krzyczy w re­
gularnych odstępach czasu: „heil", 
„pfui", „si“, „abbasso", gwiżdże i 
klaszcze.

Oto dorobek z 30-tu tylko dni. 
42 mowy, 28 mówców, kilkaset mi­
lionów słuchaczy i w dalszym cią­
gu — to samo pytanie: pokój czy 
wojna?

M otoryzacja armii
Opinie, dyskusje i projekty francuskie

Problem znaczenia samochodu 
dla obrony państwa wszedł na po 
rządek dzienny w dyskusji praso­
wej we Francji. Motoryzacja a r­
mii ma znaczenie niezwykle donio­
słe, uznane przez kierownictwo ar­
mii wszystkich państw. Wiadomo 
jednak, że na wypadek wojny ilość 
samochodów wojskowych nie wy­
starczy i że zajdzie konieczność 
zastosowania rekwizycji wozów 
prywatnych, przede wszystkim 
zaś tych, które służą celom prze­
mysłowym i transportowym. Uży­
wając innego wyrażenia, samocho 
dy będą podlegały poborowi i mo 
bilizacji i z tego punktu widzenia 
fachowa prasa francuska ocenia 
obecny stan francuskiego taboru 
samochodowego i produkcji samo­
chodów.

Przede wszystkim chodzi o to, 
aby ilość samochodów prywat­
nych, nadających się do celów woj 
skowych była wystarczająca. O- 
czywiście, nie można zarekwiro­

wać wszystkich samochodów, znaj 
dujących się w kraju  i to nie ze 
względu na wygody właścicieli, ale 
na konieczność sprostania potrze­
bom przemysłu i handlu i w czasie 
wojny, które nie tylko nie mogą 
zamrzeć, ale przeciwnie muszą zna 
cznie zwiększyć i przyśpieszyć awo 
ją  działalność.

Problem ilości samochodów jest 
o tyle ważniejszy, że fachowcy 
wojskowi liczą się z wielkimi stra  
tami w taborze automobilowym, 
zwłaszcza w pierwszym okresie o- 
peracji wojennych. Z góry można 
przewidzieć, że długie kolumny sa 
mochodów wojskowych na gościń­
cach i autostradach będą stanowi­
ły najbardziej ponętny cel dla lot­
nictwa nieprzyjacielskiego.

Również należy zabezpieczyć mo 
żliwie samowystarczalność rynku 
pod tym  względem, aby nie być 
skazanym na import, nieraz tru ­
dny, a zawsze kosztowny i niewy­
godny.

Ciy Roosevelt zostanie poraź trzeci Prezydentem?
Kampania wyborcza w Ameryce

Walka Prezydenta Roosevelta z wielkim kapitałem
Wizyta angielskiej pary królew­

skiej w Stanach Zjednoczonych 
stanowiła ogromną sensację pod 
każdym względem i zwracała 
wzrok publiczności ku zagadnie­
niom polityki zagranicznej, ale 
mimo to sprawy wewnętrzne nie 
przestały być w Ameryce przed­
miotem wielkiego zainteresowania. 
Wprawdzie dopiero za rok przed­
stawiciele obu wielkich stronnictw 
amerykańskich, demokratycznego 
i republikańskiego zbiorą się na 
kongresach, które wyznaczą kan­
dydatów tych partii na stanowisko 
prezydenta, ale mimo to wstępne 
utarczki już się rozpoczęły. Wiel­
ka indywidualność prezydenta Roo 
sevelta, kwestia czy zdecyduje się 
kandydować po raz trzeci nadają 
piętno temu wstępnemu, przedwy­
borczemu okresowi.

Stronnictwo republikańskie, jako 
opozycja, ciesząca się w znacznej 
mierze poparciem zwalczających 
prezydenta sfer wielkiego kapita­
łu i wielkiego przemysłu, poświę­
ciło miesiąc m aj propagandzie na 
tem at długów państwowych. Opo­
zycja zwraca uwagę, że zadłużenie 
Stanów wynosi 40 miliardów do­
larów i że w ciągu obecnego roku 
budżetowego dojdzie do 45 miliar­
dów dolarów. W związku z tym  re­
publikanie atakują politykę finan­
sową Roosevelta, krępowanie swo­
body przedsiębiorstw prywatnych, 
reformy społeczne uchwalone w 
ciągu ostatnich 6-ciu la t i w ogóle 
całą politykę „New Dealu". 

Roosevelt jes t naturą lubiącą

walkę. Krytykom swoim udzielił 
odpowiedzi w wielkiej mowie, wy­
głoszonej na zjeździe kupców de­
talicznych, który z inicjatywy Rzą 
du zebrał się w Waszyngtonie. 
Bronił w sposób energiczny swo­
jej dotychczasowej polityki i o- 
świadczył, że nie zrezygnuje z niej 
za żadną cenę. Zwrócił uwagę na 
to, że kapitały leżą w bankach, że 
przemysłowcom brak śmiałości i 
inicjatywy i że wskutek tego Rząd 
musi ich wyręczać. Powołał się 
również na to, że Kongres w bar­
dzo wielu wypadkach, na wniosek 
opozycyjnych republikanów właś­
nie podwyższył poszczególne sumy 
budżetu dla przypodobania się wy 
borcom. Zażądał wreszcie od Sena­
tu przeprowadzenia ankiety w spva 
wie monopoli, aby zbadać problem 
„biernego oporu" kapitału, który, 
zdaniem prezydenta, jest główną 
przyczyną obecnej depresji.

Roosevelt sprzeciwił się reformie 
obecnego systemu podatkowego, 
gdyż zmiany obciążyłyby kupców 
detalicznym i konsumentów. N aj­
ważniejszym problemem jest nie 
sfinansowanie pomocy dla bezro­
botnych, ale dostarczenie pracy 
11 milionom pozbawionych zajęcia. 
W tym  celu Rząd prowadzi wiel­
kie roboty publiczne, gdyż bez nich 
znaczna część ludności popadłaby 
w skrajną nędzę. Stan rzeczy, 
w którym 40 milionów Ameryka­

nów żyje w biedzie w kra ju  nie­
słychanie bogatym oraz o nieogra­
niczonych niemal możliwościach 
produkcji stanowi anomalię, któ­
rą  nalęży bezwzględnie zwalczać.

Przeciwnicy prezydenta nie są 
również bezczynni. Senator Harri- 

sin, przewodniczący komisji finan­
sowej, zażądał reformy systemu 
podatków, a pp. Owen D. Young, 
prezydent General Electric i Al­
fred D. Sloan, prezydent General 
Motors, oświadczyli, że stagnacja 
wypływa z poczucia niepewności 
i obawy kapitału przed nowymi 
podatkami.

Ludzie poinformowani, dopatru­
ją  się w ostatnich .enuncjacjach 
i posunięciach Roosevelta kandy­
dowania po raz trzeci. Sam prezy­
dent nie wypowiedział się dotąd 
w tej sprawie, natom iast kierow­
nik organizacji demokratycznej, 
generalny poczmistrz, p. Farrley, 
udał się na zachód, aby zasięgnąć 
opinii tam tejszych kierowników 
partii w sprawie kandydatury o- 
becnego prezydenta. Roosevelt ma 
się udać w ciągu lata  do San F ran­
cisco. Jest rzeczą pewną, że o ile 
nie zechce kandydować, to  będzie 
dążył do wyboru kandydata, który 
będzie kontynuował jego politykę 
i będzie w dalszym ciągu realizo­
wał New Deal.

Z pośród możliwych kandyda­
tów mówi się obecnie o dotychcza-

Konfucjusz
zwolennikiem popołudniowej drzemki

Największy filozof i moralista 
Chin, Konfucjusz, był gorącym zwo 
lennikiem popołudniowej drzem­
ki. Kroniki wskazują, że każde 
popołudnie spędzał na drzemce, 
bez względu na zajęcia. Nawet w 
najgorszych momentach swego ży 
cia. kiedy despotyczny władca je­
dnego z ksiąstewek pozbawił go 
na pewien czas wolności, zatrzy­
mawszy go pod „ochronnym are­
sztem", Konfucjusz nie rezygno­
wał z popołudniowego odpoczyn­
ku. Taka drzemka zdaniem Kon­
fucjusza, odświeżała nie tylko cia­
ło, ale i umysł, który bądź co bądź 
mógł snuć najbardziej fantastycz­
ne myśli we śnie, bądź po tym na 
jawie roztropnie medytować.

We współczesych Chinach naj­
większymi naśladowcami Konfu­
cjusza pod tym  względem są nie 
Uczeni, lecz... kulisi. Prawdopodo­
bnie są oni pod tym względem na­
wet większymi „mistrzami" od sa­
mego Konfucjusza, bo nawet naj­
większy hałas nie przeszkadza im 
w zażywaniu zasłużonego zresztą 
popołudniowego odpoczynku. Po­
tra fią  oni spać w każdej pozycji i 
w każdym miejscu, a śpią snem 
tak  twardym, że ma się wrażenie,

iż na ten czas usypia również ich 
zmysł słuchu.

Kobiety nie mono
byt miksterkami

sowym demokratycznych wicepre­
zydencie Gamerze, który uchodzi 
za umiarkowanego zwolennika 
New Dealu, odnosi się krytycznie 
do pewnych jego części, ale nigdy 
nie wystąpił otwarcie przeciw Roo- 
seveltowi. Gamer jest świetnym 
taktykiem, pełnym temperamentu 
mimo swoich 70 lat i cieszy się 
wielką popularnością na południu.

P. Hull, sekretarz stanu spraw 
zagranicznych, ma licznych zwo­
lenników na południu i  dalekim 
zachodzie, nigdy nie wtrącał się 
do spraw wewnętrznych i  ma na­
wet przyjaciół wśród republika­
nów. Wreszcie z pośród demokra­
tów może wchodzić w rachubę sam 
p. Farrley, który trzyma w ręku 
nici organizacji i  przeprowadził 
wybór Roosevelta. Oczywiście 
wszystko to zależy od decyzji pre­
zydenta w sprawie jego własnej 
kandydatury.

Z pośród republikanów, wymie­
nia się jako możliwych kandyda­
tów dwóch młodych, p. Dewey, 
głośnego prokuratora generalnego 
W Nowym Jorku, znanego z walki 
z korupcja i gangsterami. Jest on 
bardzo energiczny, mówi doskona­
le i ma głos radiofoniczny, co ma 
wielkie znaczenie. W ostatnich cza 
sach wysunął się na front p. Ro­
bert Taft, syn b. prezydenta, jako 
zręczny i ostrożny taktyk. Z po­
śród starszych wymieniają sen. 
Vanderberga z Michigan, który 
jest umiarkowanym przeciwnikiem 
„New Deal" i cieszy się znaczną 
popularnością.

Władze stanu Ohio w Stanach 
Zjednoczonych przygotowują pro­
jekt ustawy, zabraniającej kobie­
tom uprawianie zawodu mixtera. 
Na zasadzie tej ustawy, nie wolno

będzie kobietom w barach, restau­
racjach itp. sporządzać coctaile, 
nalewać piwo czy wino. Przywilej 
ten w stanie Ohio posiadać będą 
odtąd tylko mężczyźni.

Samochody, o ile mają się na­
dawać do celów wojskowych, mu­
szą być silne, szybkie i możliwie 
mało konsumować środków napęd- 
nych. Pod tymi względami tabor 
samochodowy francuski, w myśl 
obliczeń fachowców, wykazuje dość 
poważne braki, jest bowiem w zna­
cznej części przestarzały, a jedy- 
nie typy nowsze odpowiadają wy­
mienionym powyżej trzem postu­
latom. Według obliczań, na ogólną 
ilość samochodów francuskich zala 
dwie 26% ma poniżej 5 lat użycia, 
37% ma 5—10 lat, a 36% funkcjo­
nuje więcej niż 10 lat. Tabor samo­
chodowy niemiecki ma znacznie wią 
kszy procent nowych wozów. Jeat 
rzeczą oczywistą, że samochody 
starsze są mniej szybkie, w ym o  
gają znacznie więcej reparacji i  
wskutek tego sprawiają bardzo 
wiele kłopotu.

Wreszcie ilość typów samocho­
dów powinna być możliwie mala. 
Ułatwia to bowiem w ogromnej 
mierze ruch i  utrzymywanie wo> 
zów w stanie zdatnym do użytku, 
Problem normalizacji typów sa­
mochodowych ma pierwszorzędna 
znaczenie. Wskutek tego w inte­
resie wojska leży, aby fabryki sa­
mochodowe produkowały wieOda 
ilości jednolitych typów po cenach 
możliwie niskich.

Fabrykacja samochodów ma ró­
wnież bardzo wielkie marzenie dla;
lotnictwa. Należy pamiętać a tym, 
że motor samolotu pochodni nieja­
ko od motoru samochodu. Wszel­
ki postęp na jednym połn sprzyja 
rozwojowi na drugim. Prace do­
konywane w przemyśle samocho­
dowym, badania w laboratoriach, 
próby poszczególnych typów, 
kształcenie wyspecjalizowanych m  
botników ułatwia równocześnie 
produkcję samolotu, gdyż da sż#>- 
bei trudności przenieść z jedntą ? 
dziedziny do drugiej.

Tym większe znaczenie będzie 
miał rozwój produkcji samocho­
dów dla lotnictwa w okresie mohł- 
Jizaeji, kiedy przemysł lotniczy 
dzie musiał dostarczać w tempte 
szybkim produktów coraz to do* 
skonalszych i liczniejszych, aby? 
dorównać produkcji nieprzyjaciela 
i wypełniać luki powstające wsku 
tek strat w walkach.

Jednym słowem przemysł lotni­
czy skazany jest zawsze na pomo# 
ze strony przemysłu samochodo­
wego, zarówno w czasie pokoju, 
tak w stopniu znacznie wyższym 
jeszcze, w czasie wojny.

Francuski przemysł aamoebodo 
wy, odgrywający tak ważną roił 
w życiu ekonomicznym tego kra­
ju, zdając sobie sprawę se swego 
znaczenia dla problemu obrony 
państwa, występuje z szeregiem 
postulatów pod adresem rządu. 
Powołując się na swoje znaczenie 
domaga się poniekąd stanowisku 
uprzywilejowanego.

28 d z i e c i
przyczyną rozwodu małżeńskiego

Historia ta  wydarzyła się w A- 
meryce. Przed sądem rozwodo-

Mówią o nas, że jesteśmy naro­
dem pozbawionym poczucia humo­
ru. Kłam temu zadaje świetna War 
szawska Szopka Polityczna, która

W i e l k a  p o l i t y k a
no małej scence

„CZEMBER - LEN" 
i MADAME „TABOUIS-DA".

święci obecnie trium fy na scence 
Kawiarni Plastyków w gmachu In­
stytutu Propagandy Sztuki. Szop­
ka ta  o typie artystycznego kaba­
re tu  jest zwłaszcza pod względem 
muzycznym fascynującą konstruk­
cją o niezmiernie dyskretnej faktu­
rze, pomyślana przy tym niezwykle 
oryginalnie, gdzie w miejsce trady­
cyjnych kukiełek występują żywi 
ludzi w odpowiednich maskach, któ 
re czasami są szczytem satyry  i hu 
moru w dobrym sensie i doskonale 
charakteryzują przedstawione oso­
by. Maski te  skonstruowane przez 
znanego artystę Zbig. Pronaszkę, 
tudzież p.p. Rybkowskiego i Związ- 
ka — już przez same ukazanie się 
na scenie wywołują odpowiedni na­
stró j daleki od traktowania zbyt 
na serio naszych niepewnych dni. 
Teksty piosenek śpiewane swobo­
dnie, aczkolwiek z niemałym artyz­

mem i wyczuciem walorów melodii 
— m ają za tem at przeróżne aktual 
ności polityczne i perypetie z re­
pertuaru naszych i międzynarodo­
wych zagadnień, będących obecnie 
na czasie — a  podane są z umia­
rem i taktem  a przy tym dowcipnie 
i „na wesoło" — tak, że publicz­
ność bawi się wyśmienicie szczo­
drze oklaskując tak  autorów (Wł. 
Jarema, S. Karpiński, J. Minkie­
wicz i Anonim) — jak  i poszczegól­
nych wykonawców. Conferencierkę 
prowadzi doskonale ucharakteryzo 
wana postać znanej wieszczki pa­
ryskiej p. Tabouis, k tóra zawsze 
wszystko jak  najlepiej „wi“. Mamy 
tam  pozatym znane osobistości ze 
świata „wielkiej polityki", jak 
„Von Diebbentrop", „Czember - 
Len", „Roose - Welt", „Grebbels", 
„Gdering", „Bec i Bec" i t. p. bawią 
nas również figury z naszego pod-

wóreczka, jak  „Wieniawita", „Mia- 
starzyński", „Skwierczyński" i t. p. 
Słowem impreza udała i zasługują­
ca ze wszech m iar na poparcie.

K. W.

KIEP - UREK

wym w Atlantic City stanął stan  
szy mężczyzna, domagając się tu 
dzielenia mu rozwodu na skutek 
złośliwego opuszczenia go przez 
żonę. Przewód sądowy wykazał, 
iż mężczyzna ów ożenił się w,ro* 
ku 1928 po raz drugi, aby zapew­
nić odpowiednią opiekę w dom* 
17 swoim dzieciom z pierwszego 
małżeństwa. Jego druga żona by­
ło wdową, posiadała zaś 11 dzie* 
ci z pierwszego małżeństwa. W te*  
sposób nowopobrana para liczyła 
razem 28 dzieci. Nowe małżeństwa 
rozbiło się ze względów materiał* 
nych: ani mąż, ani żona nie by!f 
w stanie zapewnić dostatecznego 
utrzymania 28 dzieciom.

Największe jezioro
Największym na świecie jeziorem 

słodkowodnym jest Lake Superioi 
w Północnej Ameryce. Leży on* 
około 2000 metrów nad poziomem 
morza, a  woda jego jes t prawi# 
chemicznie czysta. Głębokość tegfl 
jeziora wynosi w niektórych m iejJ 
scach 400 metrów. Brzegi i oko# 
lice Lake Superior, położonegWj 
nad granicą Stanów Zjednoczo* 
nych i Kanady, obfitują w ru d j, 
srebrne, miedziane i żelazne.
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Kronika
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RZECZY DO O D E B R A N IA  
W  W ydziale śledczym  p rzy  u licy  

6w . Ja ń sk ie j 3 zn a jd u ją  się rzeczy, 
n iew iadom ego pochodzenia: ta le ­
rz y k  m osiężny od gó rn e j części lich­
ta r z a  kościelnego, 150 chusteczek  
od  nosa, n a  U  z  n ich  s ą  m onogra­
m y  U . J .  P . S . B . W . P . A . L . S. 
J .  W. P . M. H ela  J  S. i w yszy ty  
sam ochód, 1  ły żk a  w azow a, łyżecz­
k a  do h e rb a ty  z  b iałego m e ta lu  o raz  
33 s z a rfy  od  w ianków  pogrzebo­
w ych, n a  k ilk u  z  n ich  w idn ie ją  n a ­
p isy : „ św ie tla n e j D uszy", „Nieocl-

T E A T R  W IE JS K I N A  PO H U LA N C E 
„DAM A OD M A KSY M A " — 

nu p rzedstaw ien iu  w ieczorow ym '.
Dziś. w  poniedziałek, d. 26 czerw ­

ca o godz. 20-ej „ b a iu a  od M aksy­
m a "  — G. Feydeau , w  reży serii Zie­
m ow ita  K arp ińsk iego . L ekka, bez­
tro sk a  zabaw a, iście fra n c u sk i hu ­
m or, kom izm  sy tu acy jn y  i f r a p u ją ­
ce p iosenki — s tw a rz a ją  przem iły  
n a s tró j odpow iedni d la  letn iego  se ­
zonu. W  roli ty tu łow ej X enia G rey w 
o toczeniu p rem ierow ej obsady ze­
społu. O praw a d eko racy jna  J .  i  K.
Golusowie. C eny popularne.

poranny. 7.15 M uzyka z  p ły t. 8.15 
„K upiec d o k sz ta łca  p ra k ty k a n ta "  —  
pog. dla kupców . 8.25 Z jazd  R zem io­
s ła  P om orsk iego . 11.30 A udycja  d la  
poborowych. 11.57 S ygnał czasu  i 
hejnał. 12.03 A udycja  południow a. 
13.00 W iadom ości z m ia s ta  i  p row in­
cji. 18.05 Program n a  dzisiaj. 13.10 
Popularne su ity  i u w ertu ry . 14.00 
.P o w ra c a m y  do zdrow ia" —  aud . w  
opr. Dr. M. K ołaczyóakiej. 14.15 M u­
zy k a  lek k a . 14.40 E ch a  niedzieli

„AUTO WARSZTATY"
WILNO, ZAW ALNA 83.

Techniczna stacja o b słu g  sam o­
chodów, m otocykli ora® wszelkich  
pojazdów mechanicznych. W yko­
nanie dokładne. Oeny przystępne.

Stypendium dla śpiewaka
Na posiedzeniu Zarządu Miej­

skiego, które odbyło się dnia 21
b. m., odczytany został list kon­
sula polskiego w; Mediolanie z 
prośbą o wyznaczenie przez Za­
rząd stypendium dla wileńskiego 
śpiewaka Pawła Sperskiego; P a­
weł Sperski, uczeń znakomitych 
profesorów nauki śpiewu, które­
mu rokują wielką przyszłość, znaj­
duje się w ciężkich w arunkach ma 
terialnych. Zarząd Miejski po za­
poznaniu się z treścią listu, po­
s ta n o w i ł  udzie l ić  Sperskiemu s ty ­
p en d ium  w w y so k o śc i  40  zł. mie­
sięcznie..

wileńska
i prowincji

Nr. 3, pokój Nr. 12, w godz. od 9-ej 
do 14-ej, celem rozpoznania.

TOPIELCY.
W staw ie w kol. Kornackie gra. 

prozorockiej u tonął pozostawiony 
bez opieki Bazyli Fiedikowicz, la t 
31/4. Zwłoki wydobyto.

* *
W jeziorze S trusto  około kol. 

Okmienca, gm. brasław skiej, u to ­
nął w czasie kąpieli robotnik dro­
gowy, Bronisław  Rokicki, la t  21, 
ze wsi Pustoszka. Zwłoki wydoby­
to.

Ju tro , we w torek , dn. 27.VI. o g. 
16-ej „ Ja m  je s t m iłość", o g . 20-ej 
„D am a od M aksym a".

T E A T R  MUZYCZNY „L U T N IA ". 
O sta tn ie  p rzedstaw ien ie  sezonu. 

D ziś. g ra n a  będzie św ietn ie w y sta ­
w iona o p ere tk a  R e in h a rd ta  „S łodka 
D ziew czyna" z K ulczycką.

T e a tr  m uzyczny  „ L  U T N I  A ”

D ziś w  poniedziałek, 26.VI.

sportow ej. 14.45 w  K am eru ­
nie —  rep o rtaż  ze św ie tlicy  — d ru ­
żyny  h a rce rsk ie j w  Chorzow ie. 15.15 
M uzyka ang ie lska . lSAóy W iadom o­
śc i gospodarcze. 16.00 D ziennik  po­
południowy. 16.10 M iasteczko ży je  z 
m ebli —• rep o rtaż  z T argów  M eblar­
sk ich  w  N owem . 16.20 R ec. sk rzy p ­
cowy S te fan a  R achonia. 16,45 K ro ­
n ik a  naukow a. 17.00 „V Sym fonia 
B eethovena", pog. n .  F an tieg o  z  ilu ­
s t ra c ją  z p ły t. 17,30 „W ycieczki pie­
sze po W ileńszczyźnie" —  felieton 
Z. D om aniew skiej. 1 7 .4 0  K oncert k a ­
m eralny . 18.00 R ec ita l śp iew aczy  J u ­
no G ordez —  sop ran . 18.20 T ransm . 
frag m . z od jazdu  z  G dyni p ierw szej 
m orsk iej chłopskiej w ycieczki do 
D anii. 18.30 U tw o ry  fortep ianow e 
J a n a  B rah m sa  w  w yk. Z. D rzew iec­
kiego —  fo rtep ian . 19.00 A udycja 
s trze lecka . 19.30 P rz y  w ieczerzy — 
g ra  O rk. Rozgł. Wii. pod dyr. W. 
Szczepańskiego. 20.25 „O tw ieram y 
sezon nad  N aroczem "— pog. F . Ł ęs­
kiego. 20.35 N o ta tk i W iln ian ina — 
prow adzi M ik. 20.40 A udycje in fo r­
m acyjne. 21.00 Z k ron ik i D ługosza: 
„Z dziejów  G dańska i Pom orza". 
21.20 T ran s, z  sa li T e a tru  W ielkiego 
2-ej części k o n ce rtu ,. 22.25 E - 
cha  m ocy i  chw ały . 22.30 N asze 
m orze —  au d y c ja  m uzyczna. 23.00 
O sta tn ie  w iadom ości i kom unikaty . 
23.05 Zakończenie p rog ram u .

O kazy jn ie  sprzedaje sie
Samochód ciężarowy

3 tonnow y m ark i Brockway
d o w i e d z i e ć  się od 1 3 - 1 5

Odlewnia B-ci
Ul- W ę g l o w a

N YCH  MŁYNÓW K RÓ LEW SK IC H "
N a  ul. K rupniczej p rzystąp iono  do 

zburzen ia  s ta ry c h  budynków , w ży- 
n a jący ch  się w środek  ulicy, t .  zw. 
„D olnych M łynów K rólew skich". B u 
dynk i te  w ybudow ane w  połowie 
X IX  w. s ą  w łasnością p ry w atn ą . S ta  
ły  one n a  m iejscu  daw nych m łynów  
królew skich. P o  usunięciu  p łynącej 
tam  odnogi R udaw y, M łynówki, k tó  
r a  daw niej zasila ła  w odą fosy  na- 
okoła K rakow a, w  o sta tn ich  la ta ch  
budynki te  s tra c iły  sw ój cel, a  ty l­
ko u tru d n ia ły  uregulow anie ulicy 
K rupniczej.

ZA M K N IĘC IE  ULICY.

W  zw iązku  z budow ą k an a łu  w  ul. 
M iedzianej zam yka  się z  dniem  26 
czerw ca b. r .  ca łą  ul. M iedzianą dla 
ru ch u  kołow ego przejazdow ego n a  
czas robó t kanałow ych.

C EN Y
N A  PLA C A CH  TARGOW YCH.

Mleko niezbieranc l i tr  20 —  22 g r„  
śm ie ta n a  l i tr  1.00 —  1.20 gr., śm ie ­
ta n k a  l i t r  50 —  60 gr., S er zwycz. 
kg . 50 — 80 g r„  M asło w yborow e kg , 
2.90 gr., M asło stołow e kg . 2.70 gr., 
M asło kuchenne kg. 2.40 —  2.50 gr., 
J a ja  św ieże w yborow e kg . 1.40 gr., 
J a ja  św ieże I  so r ta  kg . 1.30 gr., J a ­
ja  św ieże I I  s o r ta  kg. 1.20 gr., B u­
ra k i ćw ikł, s ta re  kg. 25 — 30 gr., 
C ebula s ta ra  kg. 25 — 30 gr., P ie ­
tru sz k a  s ta r a  kg. 50 — 60 gr., M ar­
chew  s ta r a  kg . 8 — 10 gr., S eler st. 
kg . 26 —  30 gr., Z iem niaki s ta re  g r. 
10 —  12 gr., Z iem niaki nowe kg . 25 
g r., B u rak i now e w iązka  25 —  3 5  
gr., Cebula now a w iązka  20 — 25 g r., 
M archew  now a w iązka  25 — 35 gr., 
P ie tru sz k a  now a w iązka  25 — 30 gr., 
A g res t kg. 30 -*- 40 gr., C zereśnie kg . 
60 —  1.00 zł., B orów ki l i t r  20 —  25 
gr,, Poziom ki l i t r  70 — 80 gr., T ru ­
sk aw k i kg. 50 — 80 gr., Gęś żyw a 
szt. 4.00 — 6.00 zł., In d y k  i indyczka 
p a ra  5.00 — 12.00 zł., K aczka żyw a 
sz t. 1.50 — 3.00 zł.. K u ra  sz t. 2.50— 
4.00 zł., K u rczę ta  p a ra  2,00 — 4.50 
gr., K a rp  żyw y m ały  kg. 2.80 gr., 
K arp  żyw y duży kg. 3.50 gr., B rzana  
leszcz szczupak  kg. 3.00 — 3.50 gr., 
W iślane drobne i  średnie kg. 1.00 — 
1.20 gr.

Wieczór litewski
Pod honorow ym  p ro tek to ra tem  

M in istra  Pełnom ocnego L itw y  w  
W arszaw ie d ra  Ju rg is a  Saulysa, od­
będzie się, s ta ran ie m  K om itetu  O r­
gan izacy jnego  T -w a Polsko - L itew ­
sk iego p rzy  w spółudziale Kół O świa

PO N IE D ZIA Ł E K , 36 czerw ca. 
W A RSZA W A  I. 6.30 P ieśń. 6.35 

G im nastyka . 6.50 Muz. (p ły ty)-
7.00 D ziennik. 7.15 Muz. (p ły ty ).
8.15 „K upiec d o k sz ta łca  p ra k ty k a n ­
ta "  —  pog. 8.25 „Z jazd R zem iosła 
Pom orsk iego". 11.30 Aud. d la  pobo­
row ych. 12.00 H ejnał. 12.03 Aud. po 
łudn. 14.45 R epo rtaż  ze św ietlicy w 
Chorzow ie. 15.15 Muz. ang . 15.45 
W iad. gospod. i D ziennik. 16.10 
„M iasteczko ży je  z m ebli" — repo r­
ta ż  z  T argów  W N owem . 16.20 Rec. 
skrzypcow y S te fan a  R achonia. 16.45 
N auk i społeczne —- w oprae. dr. 
A leks. H ertza . 17.00 Muz. tan . (p ły­
ty ) .  18.00 Rec. śp iew aczy Juno  G or­
dez. 18.30 U tw ory  fo rtep . B rahm sa  
w  w yk. Z bigniew a D rzewieckiego.
19.00 Aud. strze lecka . 19.30 „P rzy  
w ieczerzy". 20.25 Aud. dla wsi. 
20.40 A ud. inform . 21.00 „N asze m o­
rze"  —  aud . m uz. 21.35 „E cha m ocy 
i chw ały . 21.40 Z k ron ik i D ługosza: 
„Z dziejów  G dańska i P om orza" 
22-OOMuz. tan . (p ły ty ). 23.00 Ost.
dziennik. 23.05 W iad. z Polski w
jęz. niem iec. i ang.

W A RSZA W A  II . 13.00 Zespół 
W iesław a W ilkosza. 14.00 P a rę  in ­
form . W iad. sportow e. P rogram .
14.15 „Chopin a  L isz t"  (p ły ty ).
15.15 R ecita l w iolonczelowy Zofii 
A dam skiej. 15.38 M uzyka ob ia­
dow a (p ły ty ) . 16.30 M uzyka popu­
la rn a . 17.05 Życie k u ltu ra ln e  stolicy.
17.15 C hw ilka L O PP. 17.25 T rio P . 
R . 18.00 P rze rw a . 21.05 M uzyka po­
p u la rn a  (p ły ty ) . 21.15 H a z litt: „O 
słonecznych zeg a rach "  essay  21.30 
Muz. operow a w  w yk. d ę te j o rk ie ­
s t ry  (p ły ty ) . 22.05 K oncert sym f. 
pod d y r. G. F ite lb e rg a . 23.00 Muz. 
do ta ń c a  (p ły ty ).

W TO R EK , 27 czerw ca. 
W A RSZA W A  I. 6.30 P ieśń. 6.35 

G im nastyka . 6.50 Muz. (p ły ty ). 7.00 
D ziennik. 7.15 M uz. (p ły ty ) . 8.15 
„Pogotow ie przeciw uro jen iow e". —  
dialog. 11.30 Aud. d la  poborow ych.
12.00 H ejnał. 12.03 Aud. południow a 
14.45 „M ieszkańcy glin ianego  balko­
nu "  —  re p o r ta ż  przyrodniczy. 15.05 
Muz. p o p u la rn a  ze Lwow a. 15.45 
W iad. gospod., D ziennik i pog. ak t. 
16.20 U tw ory  n a  flę t w  w yk. H en ry ­
k a  B artn ikow sk iego . 16.45 K ronika 
lite rack a . 17.00 Muz. tan . (p ły ty ).

7.45 Sk rzyn k a  ogólna. 18.00 ..Apel 
polskich pionierów  kolonialnych".

tow ych  w K aunas, w e w to rek  27-go 
bm ., o  godz. 19.30, w 'Sili S ask iej 
bardzo in te re su jący  „W ieczór M u­
zyki, Poezji i T ańców  L itew skich" z  
udziałem  w ybitnych  sił a r ty s ty c z ­
nych, o raz  o rk ie s try  sym fonicznej. 
Słowo w stępne p. t .  „Ze s ta re j i no­
w ej L itw y" w ygłosi ks. prof. dr. 
T adeusz  P om ian  K ruszyńsk i. W ie­
czór te n  d a  społeczeństw u k rak o w ­
sk iem u sposobność, zapoznan ia  się z 
g łęboką trad y cy jn ą  pieśnią, i m uzy­
k ą  litew ską. B ile ty  po cenach popu­
la rn y ch  w cześniej do nabycia  w  księ 
g a m i G ebethnera  i  W olfa R ynek 
Gł. 23. C zysty  dochód przeznaczony 
n a  F . O. N .

Repertuar
T E A T R  IM . J . SŁOW ACKIEGO
Poniedziałek  26 b. m . „ Ja k  w am  

się podoba",: ■ ■ ■ /  ■

K i n a
PR O M IEŃ : „M odelka"
SA LA  T EA T R A L N A  SCALA : O 

godz. 7 i 9.30 now a rew ia  „N ic nie 
w iadom o" (D ym sza, Olsza, Orłów, 
G órska, B rzez iń ska  i in .).

ST EL L A : „Idziem y po szczęście" 
i „Żółty pył".

SWTT: „N iebezpieczna m iłość".
U CIEC H A : „S erca  uliczników " i 

„H otel Hollywood".
W A ND A: „S tu d en tk a" . .

Radio krakowskie
PO N IE D ZIA Ł E K , 26 czerw ca.

6.56 P ieśń  po ranna. 13.00 P ły ta  za 
p ły tą ... 13.40 P ro g ram  n a  dziś, w ia­
domości b ieżące i gospodarcze. 13.50 
P ły ta  za  p ły tą ... 17.00 R ecita l fo r te ­
pianow y M arii B ilińsk iej -  R iegero- 
w ej. 17.25 M elodie operetkow e (p ły­
ty ) .  20.25 O dczyt: „W śród czarnych  
ludzi", wygł. T . Paw łow ski. 20.35 
L okalne w iadom ości sportow e. 22.00 
O dczyt: „D zieje obchodu L ajkon i­
k a " , wygł. dr. R om an Gródecki, 
P ro f. U. J . 22.15 D aw na m uzyka  w 
w ykonaniu  sm yczkow ej o rk ie s try  
S tow arzyszen ia  M uzyków  Polsk ich  
pod dyr. A dam a K opycińskiego. 
W  przerw ie: Szkic li te rack i: „P o e ta  
okolic K rakow a" (F r . W ężyk) —  w 
opr. d r. Z ygm unta  Leśnodorskiego. 
23.05 Zakończenie audycji.

W TO REK , 27 czerw ca.
6.56 P ieśń  poranna. 13.00 P ły ta  za 

p ły tą ... 13.40 F fó g ram  n a  dziś, w ia ­
dom ości bieżące i gospodarcze. 13.50 
P ły ta  za  p ły tą ... 14.20 „C zy wiecie, 
że..." w  oprać. dr. J a n a  R eguły  14.35 
L eh ar: W spom nienia m uzyczne (O r­
k ie s tra  Op. B eri.) (p ły ty ) . 17.00 R e­
cita l w iolonczelow y W ale rian a  Deca, 
p rzy  fo rtep ian ie  M ieczysław a Czyże- 
kow a. 17.30 S t, W ierzbicki: „W  noc 
św ię to jańską"  —  au dycja  lite rack a  
w  reży serii M ariana  M ikuły. 20.25 
P o g ad an k a  dla kob iet: „K obiety  pol­
skie w  obronie P ań stw a" , —- wygł. 
H elena L ipska. 20.35 L okalne w iado­
m ości sportow e. 23.05 Zakończenie 
audycji.

18.30 K oncert m uzyki fran cu sk ie j (z 
Ł odzi). 19.00 Aud. dla robotników .
19.30 „P rzy  w ieczerzy". 20.25 A udy­
c ja  d la  wsi. 20.40 Aud. in fo rm acy j­
ne. 21.00 „M ilda" —  k a n ta ta  
m ito log iczna M oniuszki, 21.40 „Z 
pe rsp ek ty w y  ćw ierćw iecza". 21.55 
U tw o ry  fo rtep ianow e w wyk. E d­
m unda R o sle ra  (z  B ydgoszczy) 22.15 
K onert kam era lny . 23.00 Ost. dzien­
nik. 23.05 W iad. z P o lsk i w  jęz. n iem  
i ang.

W A RSZA W A  II. 13.00 Muz. lekka  
(p ły ty ). 14.00 Pog. K rajow e rodzyn­
ki. 14.05 P a rę  inform . W iad. sp o rto ­
we. P ro g ram . 14.15 Muz. o rganow a 
w epoce B acha (p ły ty ). 15.00 A rie  i 
p ieśni w  w ykon. A dy W itkow skiej- . 
K am ińsk iej. 16.30 Dwie su ity  Res- 
p ig h ‘ego (p ły ty ). 17.05 Życie k u ltu ­
ralne sto licy . 17.25 U tw ory  sk rz y p ­
cowe B acha  (p ły ty ) . 21.05 K oncert 
popu larny  (p ły ty ). 22.05 Różne w ią ­
zank i (p ły ty ). 23.00 Muz. do tań ca

Radio śląskie
PO N IE D ZIA Ł E K , 26 czerw ca.

5.00 P ieśń  poranna — p ły ta . 5.03 
„Dzień dobry". 6.30 P ro g ram  na  
dziś. 13.45 W iadom ości bieżące. 
13.50 M uzyka obiadow a (p ły ty ).
17.00 M uzyka taneczna  z p ły t (W ar 
szaw a). 20.15 W iadom ości w  języku  
czeskim . 20.25 „M aleństw o w  dżun ­
g li" — pogadanka Z dzisław a S tu- 
g lika . 20.35 W iadom ości sportow e.
22.00 „S za rą  godziną" — au dycja  
słow no - m uzyczna w oprać. B ogu­
sław y  H anyszyw ny. 22.30 M uzyka 
taneczna  —  p ły ty . 23.05 Zakńocze- 
nie p rog ram u .

W TO R EK , 27 czerw ca.
5.00 P ieśń  po ran n a  (p ły ta ) . 5.03 

„D zień dobry" - -  pogodny m ontaż  
(z  p ły t) . 6.30 P ro g ram  n a  dziś. 13.45 
W iadom ości bieżące i chw ilka społe­
czna 13.55 P ły ta  za  p ły tą . 14,35 „K o­
cie m iłosierdzie" — opow ieść o kocie 
d la  dzieci s ta rszych , w  oprać. Jo a n ­
ny  B ogdanow skiej 17.00 K oncert ży ­
czeń 17.50 Z życia Z agłębia D ąbrow ­
skiego: „G órnicy i P olskie M orze"— 
po g ad an k a  red. K onstan tego  Ćwier­
ka. 20.15 WTadomości w języku  cze­
skim . 20:25 ..D bajm y o nasz  d rób"— 
pogadanka  W iesław y Ciejpówny. 
20.35 W iadom ości sportow e. 23.05 
Zakończenie, p ro g ra m u ,' '  1

C hełm ża
SPADLI Z RUSZTOWANIA.
Tragiczny wypadek zdarzył się 

ostatnio przy remoncie domu przy 
ul. Toruńskiej 14 w Chełmży.

Zatrudnieni tam dwaj ucznio­
wie murarscy: 18-letni Józef Le­
wandowski i 19-letni Bronisław 
Łubkowski, skutkiem zawalenia 
się rusztowania spadli z wysokości 
9 mtr. na bruk .

Natychmiast pośpieszono im z 
pomocą lekarską. Lewandowski 
doznał wstrząsu mózgu i złamania 
kości podstawy czaszki, Łubkow­
ski natomiast złamania kostki le­
wej nogi, oraz ogólnych potłuczeń.

Obu nieszczęśliwych odstawio­
no, do szpitala, przy czym stan 
zdrowia Lewandowskiego jest 
groźny.

Ostrów Wlkp.
CHCIAŁ UDZIELIĆ HITLEROWI 

POŻYCZKI.
W tutejszym Sądzie Okręgowym 

rozpatrywano sprawę Niemca Ot-

Radio toruńskie
PO N IE D Z IA Ł E K , 26 czerw ca,

6.57 P ieśń  „W ita j Gwiazdo M o­
rza" . 13.00 D la każdego coś ład n e­
go — p ły ty . 13.50 W iadom ości z  P o ­
m orza. 14.00 P ro g ram  n a  ju tro . 
14.05 D. C. „D la każdego  coś ładne­
go" —  p ły ty . 17.00 U tw ory  fo r te ­
pianow e Al. M ichałow skiego i Ig n a ­
cego Paderew sk iego  w  w yk. S ta n i­
s ław a Chojeckiego. 17.30 M uzyka 
d aw na — p ły ty . 17.55 W iadom ości 
sportow e z Pom orza. 20.25 P o g a ­
d an k a  rolnicza. 22.00 Ja k b y  dziś n a ­
p isane — fra g m e n t z  „O dpraw y po­
słów  g reck ich"  J a n a  K ochanow skie­
go. 22.15 G ra  zespół B. T . M. (ze 
s tu d ia  w  B ydgoszczy).

W TO R EK , 27 czerw ca.
6.57 P ieśń  „W ita j, Gwiazdo Mo­

rza" . 13.00 D la każdego coś ładnego 
(p ły ty ) 13.50 W iad. z  Pom orza 14.00 
P ro g ram . 14,05 D. c. „D la każdego 
coś ładnego" (p ły ty ) . 17.00 Z oper 
V erdi'ego (p ły ty ). 17.45 S p raw y  rze­
m iosła pom orskiego omówi A lojzy 
F rankow sk i. 17.55 W iadom ości sp o r­
tow e z Pom orza. 20.25 żo łnierskie 
p iosenki w  w yk. chóru  Ju ra n d a  23.05 
Zakończenie p rog ram u .

NOWOŚCI
ZBYT MAŁO K O B IET UCZY SIĘ  

PŁYW AĆ
J a k  w ynika z obliczeń, p rzep ro ­

w adzonych przez M iejski U rząd 
W’. F . w W arszaw ie, w śród  osób, 
uczących się p ływ ać i w iosłow ać je s t 
zaledw ie 20% kobiet. O gółem w c ią­
g u  la t 12-tu, t . j. od k iedy  m iasto  
p row adzi szeroką  akcję  bezpłatnego 
n auczan ia  sportów  wodnych, za le­
dw ie 2.800 kobiet nauczyło się p ły­
w ać.

N atu ra ln ie , cy fry  M iejskiego U rzę 
du  W . F . nie obejm ują n au k i p ły­

w ania , p row adzonej w  k lubach  i 
p ry w atn y ch  szkołach p ływ ania, m i­
mo to  ob razu ją  n iew ątp liw ą opie­
szałość w arszaw ianek  w  upraw ian iu  
zdrow ych sportów  wodnych.

„ I/A U T O " ZAKAZANY 
W E  W ŁOSZECH.

Z nany sportow y  dziennik pa ry sk i 
,,L ‘A u to “ przynosi w iadom ość o 
tym , że deb it jego zosta ł p rzez  rząd 
w łoski zakazany .

T E N I S
JĘ D R Z E JO W SK A  W F IN A L E  

M ISTRZO STW  LONDYNU.
W  p ią te k  odbyły się w  Londynie 

n a  m istrzo stw ach  tenisow ych sto li­
cy W. B ry tan ii półfinały.

W śród p a ń  Jęd rzejow ska w alczyła 
z A m ery k an k ą  F ab ian , bijąc ją  po 
niesłychanie zacię te j w alce w  trzech 
se tach  11:9, 2:6, 6:4.

W finale  Jęd rze jow ska  sp o tk a  się 
z D unką S perling—K rahw inkel, k tó ­
ra  w  d ru g im  półfinale w yelim inow a­
ła  ang ielkę Scriven 6:4, 6:2.

W śród panów  w półfinałach  von 
C ram m  rozgrom ił A m erykan ina  
R iggsa  6:0, 6:1, a  H indus G haus Mo­
ham m ed pokonał zw ycięzcę T łoczyń- 
skiego S zko ta  C ollinsa 6:4, 6:2. H in ­
dus w ykaza ł doskonałą  fo rm ę i Tło- 
czyński, k tó ry  sp o tk a  się z n im  w 
sw ojej 8-ce w W lm bledonie, będzie 
m iał trudne  zadanie.
H EB D A  I  K SA W ER Y  TŁOCZYNSKI 

JADA NA M ISTRZOSTW A 
DO ŁOTW Y,

N a  m iędzynarodow e m istrzostw a  
tenisow e Łotw y, k tó re  sję rozpoczy-

tona Beckera z Łodzi, oskarżone­
go o to, że usiłował z większą su­
mą pieniędzy polskich zbiec do 
Niemiec. Straż graniczna ujęła 
jednak „nieszczęśliwą ofiarę" w 
chwili przekradania się przez zie­
loną granicę.

W  wyniku rozprawy sąd skazał 
oskarżonego na 2 miesiące i ty­
dzień aresztu.

L u b a w a
KRADZIEŻ.

W Sądzie Okręgowym toczyła 
się rozprawa Jana Sadowskiego i 
Kazim. Machczyńskiego z Luba­
wy, oskarżonych o kradzież z wła­
maniem do drogerii T ru sz c z y ń ­
skiego w Lubawie, g d z ie  sk ra d li  
530 zł. gotówki i a p a r a t  fotogra­
ficzny.

Sąd ogłosił wyrok, skazujący 
osk. Sadowskiego na rok więzie­
nia, a osk. Machczyńskiego na 8 
miesięcy.

Radio poznańs.t.e
PO N IE D Z IA Ł E K , 36 czerw ca.

8.30 P ro g ram  n a  dzisiaj. 8.35 N asz 
ko n ce rt p o ranny  —  p ły ty . 8.55 Po­
gaw ędka  d la  kob ie t w  opraćow . W !a 
dysław a W illaum e. 13.00 W iadom o­
ści bieżące. 13.05 P rzeg ląd  giełdo­
wy. 13.15 M uzyka salonow a z  udzia 
łem  Ja n u sz a  P op ław skiego  i zespo­
łu  rew ellersów  —  p ły ty . 14.00 O bra­
zy p rzy rody  w  m uzyce — p ły ty .
14.40 Co dzieci u słyszą  w radio. 
17.00 C hopin w  in te rp e r ta c ji z a g ra ­
nicznych a rty s tó w  — p ły ty . 17.30 
P oznań  lite ra c k i: „W ielkopolskie ku 
k ie łk i"  —  d r. J a n  S ztaudynger.
17.40 Ze sk a rb ca  pieśni polskiej.

W TO REK , 27 czerw ca.
8.30 P ro g ra m  n a  dzis ia j 8.35 N asz 

k oncert p o ran n y  (p ły ty ). 13.00 W ia­
dom ości bieżące 13.05 P rzeg ląd  g ie ł­
dowy i N o tow ania R zeźni M iejskiej. 
13.17 R ozm aitości (p ły ty ). 14.40 P o ­
g a d a n k a  społ. 17.00 Sola sk rz . (p ły­
ty ) .  17.30 U rok i la ta :  W zadum ie 
w ędkarsk ie j nad  rzeką, w ygł. m gr. 
Jó ze f K aj. 17.40 N asi soliści. Ja n in a  
B ukow ska—sopran . M arian  S auer— 
akom pan iam ent. 20.25 S k rzy n k a  ro l­
n icza —  lis ty  słuchaczów  omówi inż. 
D om inik S ta rzeń sk i. 20.35 W iado­
m ości sportow e lokalne 23.05 Z akoń­
czenie p rog ram u .

n a ją  w  R ydze dn. 5 lipca b. r„  w y­
jeżdża ją  H ebda i K saw ery  Tłoczyń- 
ski. K onczak osta teczn ie  nic wyje*
dzie.

L E K KO A T L E T Y KA
PO LO N IA  W Y GRAŁA  BIEG

ROZSTAW N Y  L IG I M O R SK IE J 
I  K O LO N L4LN EJ.

W p ią te k  odbył się  n a  W isłostra­
dzie w  W arszaw ie trz ec i bieg  roz­
staw ny , zo rganizow any p rzez  L igę 
M orską i K olonialną o nagrodę p rz e ­
chodnią P rezy d en ta  m ia s ta  W arsza ­
wy m in. S tarzyńsk iego . S ta r t  n a s tą ­
pił z  p rzy s tan i L ig i M orskiej i K o­
lonialnej n a  Żoliborzu. S ta rto w a ło  o- 
gółem  7 drużyn  w  sk ładzie  98 za ­
w odników . Zw yciężyła P o lonia  p rzed  
PZL, W arszaw ianką  i Syrenę.

B ieg w yw ołał znaczne za in te reso ­
w anie, g rom adząc  w zdłuż t r a s y  t łu ­
m y widzów. Szczególnie in te re so w a­
no się K olczyńskim  z  Syreny, k tó ry  
s ta r to w a ł w  ch a ra k te rz e  b iegacza.

D Y SK W A L IFIK A C JA  
LITEW SK IEG O  LEKKOATLETY

ZA N IE SU B O R D Y N A C JĘ  
W W A R SZA W IE.

„L ietuvos Z inios" donosi, że litew ­
sk i zw iązek lek koa tle tyczny  zdys­
kw alifikow ał n a  cały  ro k  lek k o a tle tę  
S zim anasa  za n iesubordynację  na 
m iędzypaństw ow ym  m eczu lekko­
a tle tycznym  P o lsk a—L itw a w W a r­
szawie.

Teiewizla i chirurgia
W  jednym  ze -szp ita li now ojor­

sk ich  zainstalow ano  w  sa li o p e racy j­
n e j te lew izy jną  a p a ra tu rę  nadaw czą, 
dzięki k tó re j studenci m edycyny  m o­
g ą  obserw ow ać przebieg , n a j t ru d ­
n iejszych n aw et operacyj, pozosta jąc  
w  sa li w ykładow ej.

K am era  te lew izy jna  zaw ieszona 
je s t ponad s to łem  operacy jnym  i 
sk ierow ana n a  dłonie pro feso ra-ch i- 
ru rg a , k tó ry  da je  ob jaśn ien ia  p rzy  
pom ocy m ikro fonu . W  sa li w yk łado­
w ej p rzeb ieg  o p erac ji rep rodukow a­
ny  je s t n a  sześciu  ek ran ach  w ielko­
ści 4 m  X 5 m.

D otychczas s tudenci m edycyny  
tłoczy li się n a  g a le r ii dość s ja c a tie  
oddalonej od s to łu  operacyjnego.

g J I S S S S J  PUDER
POTU lA P .K O W A lSK fl

żałow anej C złonkini N aród . O rganiz. 
K obiet" , „K ochanem u w spółpracow ­
n ikow i K oledzy", „N ieodżałow anej 
K ry s i od L eonostw a Kom orow i- 
czów " i „N ieodżałow anem u Koledze 
P ro feso row i, J. L eśniew skiem u", z  
p ozosta łych  sz a r f  nap isy  zo sta ły  w y 
p ran e . W obec tego , że p rzedm io ty  
zo s ta ły  zakw estionow ane u zaw o­
dow ej z łodziejk i i  n iew ątpliw ie 
pochodzą one z  k radzieży , p rze to  o- 
soby  zain teresow ane zg łoszą się  w  
W ydzia le  Śledczym , ul. św . Ja ń a k a

Eleganckie Panie
Wytworni Panowie

ubierają się w yłącznie w  FIRM IE

T A N I O P O L
WILNO, ul. W ielka 15.

W ielk i w ybór kon fekc ji m ęskiej 
i  dam sk ie j o raz  kostium y  dam skie.

* •
*

W rzece Kasucko w pobliżu folw. 
Iwaszynowicze, gm. kościeniewic- 
kiej, utonął w czasie kąpieli Wło­
dzimierz Kapciuk, lat 19, głucho­
niemy.

Podwozie m
n a  mleczarki tan io  sp rzedaje

A S S  ul. Zawalna 32
(Vis k vis bramy w podwórzu)

m o r d e r s t w o .
W kol. Pialiki, gm, szarkowskiej 

został zraniony siekierą Walery 
Siediukiewicz, którego w ciężkim 
stanie przewieziono do szpitala, 
gdzie zmarł. Sprawcy nie wykryto.

T e a t r  M i e j s k i  n a  P o h u l a n c e
w  poniedziałek, 26.VL 89 r . o godz. 20-ej

„D AM A  OD M AKSYM A". Ceny popularne.

T E f l T R Y

SŁODKA DZIEW CZYN A.

K A Ż D Y  K R A W I E C
Zaoszczędzi sobie czas i uniknie uciążliwych obliczeń, posługu­
jąc się nowoczesnym podręcznikiem k: jju według praktyczne­
go systemu

„ADAM PARIS“ w opracowaniu 
I. Kunina, absolwenta akademii 

„Adam“ w Paryżu 
I część — 4 zŁ II cz. — 7 zł. Adres dla zamówień: I. Kunin, 

Wflno, Zawalna 24 P. K. O. 702.049

R A D IO  WILEŃSKIE
PO N IE D Z IA Ł E K , 26 czerw ca.

6J56 P ie śń  p o ranna . 7.00 D ziennik

B E  K I  E R
tet. 10-41 l
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Zakończenie mistrzostw SI. R. P. A.
R.K.S. „Siła“ Giszowiec mistrzem

W pierwszej połowie tego mie­
siąca zostały ukończone rozgrywki
0 mistrzostwo SI R. P. A. na rok 
1939. Mistrzostwo a zarazem tytuł 
najlepszego zespołu piłkarskiego 
robotniczego1 Śląska zdobyła sym­
patyczna drużyna R. K. S. „Siła“ 
Giszowiec.

Z zadowoleniem należy stwier­
dzić, że tegoroczne mistrzostwa na 
leżały do udanych. Jest to  zasługą 
dobrze pracującego Wydziału Gier
1 Dyscypliny, który wzorowo i spra 
wnie wykonywał powierzone mu 
funkcje. Ponadto udanie mi­
strzostw  należy zawdzięczyć klu­
bom i poszczególnym graczom, któ 
rzy rozgrywali mecze w ramach 
dyscypliny i karności. To też w 
tym  roku W. G. i D. stosunkowo 
najmniej ukarał graczy za ostrą 
grę.

Drugi plus tegorocznych mi­
strzostw ,to podniesienie poziomu 
technicznego poszczególnych dru­
żyn.

Na ogół walka była wyrówna­
na. Należy tylko ubolewać, że nie­
które drużyny jak  „Wyzwolenie” 
Radzionków, „Siła“ Łaziska Górne 
i I. R. K. S. Nowy Bytom — bra­
ły tylko częściowo udział w roz­
grywkach z powodu bardzo ciężkie 
go położenia materialnego. Druży­
ny te wykazują bardzo dobry po­
ziom techniczny. Ich ciągły s ta rt 
w mistrzostwach przyczyniłby się 
niewątpliwie w dużym stopniu do 
jeszcze większego podniesienia o- 
gólnego poziomu drużyn całego o- 
kręgu.

Zdobycie pierwszego miejsca i 
tytułu mistrzowskiego SI. R. P. A. 
przez drużynę Giszowca należy u- 
ważać za szczęśliwe i trafne, gdyż

ta jedenastka przedstawia, na praw 
dę, m ateriał dobry i silny. Prze- 
cieżGiszowiec stracił tylko 2 punk­
ty i to zupełnie niezasłużenie prze­
grywając jedyny mecz z „Turem” 
Szopienice występując do tego 
spotkania w osłabionym składzie.

Drużyna Giszowca, to zespół sil­
ny, twardy, wytrzymały, posiada­
jący szybkie tempo i gry i opano­
wanie techniczne. Najlepszymi gra­
czami to tró jka ataku — Gansi- 
niec, Jungier i Kraj, Wendryński w 
bramce Bujok w pomocy i Kapu- 
ściok w obronie. Najsłabszym punk 
tem drużyny t oprawa i lewa stro­
ny ataku.

Uzyskanie przez drużynę I miej 
sca jest dużą zasługą kierownika 
tow. Piechy Jana, który umiejęt­
nie z korzyścią i pożytkiem pra­
cuje dla dobra klubu i sekcji.

Na 2-gim miejscu tabeli uplaso­
wała się drużyna „Gwiazda” Bor­
ki. Zajęcie drugiego miejsca przez 
odmłodzoną drużynę Borków jest 
niespodzianką i wynikiem systema­
tycznej pracy pracowitego zarządu 
tego klubu. Przez reorganizację i 
odmłodzenie drużyny „Gwiazda” 
podniosła w dużym stopniu swój 
poziom techniczny. W rozgrywkach 
przegrała tylko 3 mecze.

Do czołowych drużyn piłkarstwa 
robotniczego n aśląsku można za­
liczyć całkiem śmiało jeszcze jede­
nastkę „Tur“ Szopienice. Zespół 
to bardzo ambitny i jeżeli zechce, 
to  umie grać na prawdę dobrze. 
Dowodem tego, jest odniesione 
zwycięstwo wprawdzie nad osłabio 
ną drużyną — Giszowca. Poniżej 
zamieszczamy tabelę rozgrywek o 
mistrzostwo Śl. R. P. A. na rok 
1939 klasa „A” .

1. R. K. S. „Siła” Giszowiec
2. „ „Gwiazda” Borki
3. „ „Tur” Szopienice
4. „ „Siła” Janów
5. „ Wielkie Hajduki
6. I. R.K.S. Nowy Bytom
7. R. K. S. „Wyzwolenie”
8 „Siła”

R. K. S.

Łaziska Górne 
KLASA „B“ 

„Naprzód” Murcki
2. „ „Wolność” Wełnowiec
3. „ „Naprzód” Chorzów
4. I. RłK.S. Katowice
5. R. K. S. „Wolność” Katowice III
6. „ „Hapoel” Katowice

Gier
14
14
14
14
14
14
14
14

10
10
10
10
10
10

Pkt.
26:2
22:6
20:8
16:12
12:16
12:16

0:28
0:28

16:4
14:6
14:6
6:14
0:20
0:20

St. br. 
48:10 
40:16 
40:22 
34:24 
23:34 
21:30 

0:42 
0:42

31:14
20:10
22:9
12:26

0:30
0:30

Jak wnika z powższej tabeli ty ­
tuł mistrza klasy „B“ na rok 1939 
i awans do klasy „A“ zdobyła dru­
żyna „Naprzód” z Murcek, która 
mimo silnej rywalizacji ze strony 
Wełnowca zdołała z tej walki wyjść 
zwycięsko. Jeżeli chodzi o poziom 
11-ki Murcek, to według obecnego 
stanu nie rokujemy jej dużego po­
wodzenia wśród elity piłkarstwa 
robotniczego Śląska. Zespół ten 
szczególnie okazuje się słaby w po 
lu i nie wytrzymuje tempa. Przy 
dobrym jednak treningu zespół ten 
może sprawić niejedną miłą nie­
spodziankę ,gdyż jest to materiał 
zdrowy i młody, należy go tylko w 
odpowiedni sposób wyćwiczyć, aby 
podnieść poziom techniczny po­
szczególnych graczy drużyny.

„STR”

Skra— Tor 6:2 (4:0)
Rozegrany w niedzielę, na stadio­

nie Skry towarzyski mecz p. n. po­
między kombinowanym zespołem 
Skry i Torem zakończył się wygra­
ną Skry 6:2.

Bramki zdobyli: Wybrański (2), 
Celejewski, Chencki, Zalewski, Ko­
walski po 1.

Dla Toru obydwie bramki strzelił 
ley łącznik. Przedmecz, również za­
kończył się zwycięstwem Skry 8:2.

Na marginesie
Walnego Zebrania P. Z. A.

Ciekawy dobór ludzi do Zarzadu
W Katowicach odbyło się zebra­

nie PZA. W zebraniu wzięły udział 
okręgi: śląski, krakowski, łódzki, 
warszawski, poznański i pomorski. 
Brak było przedstawicieli okrę-

Czy dojdzie do zlikwidowania
Śląskiego R.P.A.?

. 11 bm. odbyło się w Katowicach 
w świetlicy I. RKS. nadzwyczajne 
zgromadzenie SI. RPA, które zo­
stało zwołane w celu wypowiedze­
nia się klubów w sprawie przystą­
pienia sekcyj piłkarskich robotni­
czych klubów do SI. OZPN.

Zgromadzenie zagaił przewodni­
czący tow. Rochowiak. Z ramienia 
SI. OZPN był obecny sekretarz te­
go okręgu, p. Antoszewski. PZPN 
reprezentował p. Mallow.

W zgromadzeniu wzięło udział 
24 delegatów z 11 klubów. Po krót 
kim zreferowaniu przyczyny zwo­
łani atego zebrania przez tow. Ro- 
chowiaka i pewnych wyjaśnie­
niach i uzupełnieniach p. Anto­
szewskiego, otwarto dyskusję, w 
której zabierali głos i wypowiada­
li się prawie wszyscy przedstawi­
ciele poszczególnych klubów.

Po dłuższej dyskusji przystąpio 
no do głosowania, czy kluby robo­
tnicze m ają przystąpić do SI. OZ 
PN i tym samym zostanie zlikwi

w dalszym ciągu utrzymać SI. 
RPA. Głosowanie dało wynik 8:3 
za przystąpieniem do SI. OZPN. 
Przeciw przystąpieniu głosowali: 
RKS Wielkie Hajduki, „Wyzwole­
nie” Radzionków i „Naprzód” 
Murcki. Reszta klubów wypowie­
działa się za przystąpieniem.

Po przegłosowaniu ustalono wa­
runki, na podstawie których posta 
nowiono przystąpić do SI. OZPN,

Kluby "kl.' „A. 
dzielone do kl. , 

Kluby kl. „B“ 
lone do kl. ,,B“

‘ zostaną przy- 
,A“ SI. OZPN. 
zostaną przydzie- 
Sl. OZPN.

SI. OZPN zagwarantuje klubom 
robotniczym przedstawicielstwo w 
zarządzie i W. G. i D. z prawem 
głosu, zaś wszyscy sędziowie SI. 
RPA, posiadający legitymacje, zo­
staną przydzieleni, jako sędziowie 
do Si. OZPN.

Rozwiązanie SI. RPA nastąpi do 
piero po uzgodnieniu wszystkich 
spraw ze SI. OZPN na piśmie. 

Kwestie te postanowiono uzgod-
dowany SI. RPA, czy też należy nić do 1 lipca b. r.

25 drużyn w rozgrywkach
siatkówki „Siły*1 cieszyńskiej

I. Ii „1" Jaii-Ul „ii ii
MurcKi 7:0 (3;0)

Drużyna „Siła” Janów bawiła w 
Murckach, gdzie zdołała rozgro­
mić w wysokim stosunku tegorocz 
nego beniaminka kl. „A“ — „Na­
przód” Murcki w stosunku 7:0. 
Gra naogół ładna i spokojna, przy

przytłaczającej przewadze gości 
„Siłacze” przewyższali przeciwni­
ka szybkością i opanowaniem tech 
nicznym piłki. Bramki zdobyli: 
Bywalec II 3, Cichoń I  2, Jaworek 
i Strzewicek po 1.

Młoda sekcja kob eca Skry
w Częstochowie dobrze sie spisuje

W tegorocznym święcie W. F . i 
P. W. w Częstochowie, wzięły rów­
nież udział lekkoatletyczne druży­
ny kobiece, a  między innymi i 
R. K. S. „Skra”.

Młoda drużyna robotnicza spi­
sała się wcale dobrze, zdobywając 
w ogólnej punktacji trzecie miej­
sce. Również w turnieju siatkówki

„Skra” może poszczycić się pewne 
go rodzaju sukcesem — wicemi­
strzostwem Częstochowy.

Należy z uznaniem podkreślić, 
stale rozwijającą się pracę spor­
tową kobiet na terenie Częstocho­
wy, tym bardziej, że rozwój ten 
idzie w szybkim tempie, tak 
wszerz, jak  wzwyż.

Tegoroczne rozgrywki siatków­
ki wśród zespołów „siłackich” po­
siadają na prawdę dużo emocyj. 
W walce jest zaangażowanych 25 
drużyn męskich, które pragną zdo 
być mistrzostwo „Siły,, mistrzo­
stwo Podokręgu, oraz wspaniały 
„puchar przechodni” ufundowany 
przez były Zarząd Główny „Siły” 
na Zaolziu. Ponadto 8 najlepszych 
drużyn ma przystąpić do Państwo­
wego Związku Piłki Ręcznej, aby 
móc zmierzyć swe siły w walce o 
prym at Śląska Cieszyńskiego.

Niezależnie od tego Śląski Ro­
botniczy Sportowy Komitet Okrę­
gowy proponuje urządzić 6 sierp­
nia w Mysłowicach (Górny Śląsk) 
rozgrywki siatkówki i lekkoatle­
tyki o mistrzostwo robotnicze Wo­
jewództwa Śląskiego.

Wtym roku, po raz pierwszy, 
zastosowano przepisy najnowsze 
oraz wymagany jes t pewien rygor 
na boisku. Jak  wykazały pierw­
sze mecze, zespoły „Siłackie” pod 
względem wzorowego sportowego 
zachowania się na boisku, mogą 
służyć przykładem wielu innym 
klubom.

Drużyny podzielono na 7 grup 
następująco:

Grupa I: Cisownica, Równia — 
Goje, Godziszów, Dzięgielów.

Grupa I I : Wisła I, II, 111, Ustroń,
Grupa III: Wapiennica, Jawo­

rze, Jasiennica.
Grupa IV: Czechowice I, II, Ko 

morowiee.
Grupa V: Kowale Skoczów, Her 

manice, Nierodzim.
Grupa VI: Sucha Średnia II, Sto 

nawa, Karwina Sowiniec, Orłowa.
Grupa VII: Końska, Leszna Dol­

na, Bystrzyca.
Na boisku R. K. S. „Siła” w 

Cisnownicy rozpoczęła się I. runda. 
Cisnownica triumfowała nad ze­
społem Równi — Goje (15:0, 
15:5) — 2:0. Dzięgielów pobił Rów 
nię Goje 2:0 (15:0, 15:0), uległ 
zaś Cisownicy w stosunku 1:2 
(10:15, 16:14, 0:15). Ponieważ Go­
dziszów nie stawił się do rozgry­
wek w oznaczonej porze, przegrał 
z pozostałymi partneram i walko 
werem 2:0.

Na podstawie powyższych wy­
ników d orundy drugiej przecho­
dzą: Cisownica i Dzięgielów.

Na boisku „Siły” w Ustroniu, 
Wisła —-. Czarny pobiła gospoda­
rza 2:1 (15:13, 14:16,. 15:4) To­
warzysze z Wisły okazali się am ­
bitnym zespołem, k tóry  przy od­
powiednim treningu może awan-

obydwa zespoły.
W malowniczym Jaworzu zwy­

ciężyli niespodziewanie gospoda­
rze nad dobrym zespołem „Siły” z 
Wapienicy 2:1 (5:15, 15:10,
15:13).

Z powodu nie stawienia się J a ­
sienicy, zwycięzcy i zwyciężeni, 
przechodzą do rundy drugiej.

Ponieważ w ostatniej chwili zre­
zygnowały Czechowice I  i n  z roz­
grywek, do drugiego koła z grupy 
IV, wchodzą tylko Komorowice. 
Wnioskując z przeprowadzonego 
treningu, można śmiało powiedzieć 
iż zeszłoroczny mistrz Komorowi­
ce i w roku bieżącym będzie się 
stara ł utrzymać prym at w siatków 
ee. Niedaleka przyszłość zresztą 
pokaże...

Do rozgrywek Rundy II wcho­
dzą z każdej grupy zdobywcy I 
i H miejsca.

Kalendarzyk rozgrywek te j run 
Cy przedstawia się następująco:

29.VI o godz. 10 w Bystrzycy 
spotkają się Cisownica, Dzięgie­
lów. oraz pierwsza drużyna gru­
py VH.

2.VII o godz. 10 w „Parku Siły” 
w Stonawie udział biorą: dwie
pierwsze drużyny grupy VI i dru­
ga drużyna grupy VII.

Bunda III (na podstawie loso­
wania).

9.VII o godz. 10 w Jaworzu w 
ramach „Festynu Sportowego” 
spotkają się w rozgrywce półfina­
łowej następujące zespoły: Zdobyw 
ca II  miejsca z meczu w Herma- 
nicach w dniu 25.VI zwycięzca ze 
spotkania w Wapienicl w dniu 
25.vn, zdobywca II miejsca z me­
czu w Bystrzycy dnia 29.VI oraz 
zdobywca II miejsca z rozgrywki 
w Stonawie z dnia 2.Vn.

16 lipca o godz. 16 w Orłowej 
w ramach jubileuszu „Siły” zetkną 
się zespoły: zwycięzca z meczu w 
Hermanicach (25.VI), zdobywca II 
miejsca w Wapienicy (25.VI), zwy 
cięsca z Bystrzycy 29.VI, oraz zwy 
cięzca z rozgrywek w Stonawie 
(2.VH).

Finał.
Do walki o pierwsze, drugie, 

trzecie i czwarte miejsce staną 4 
zespoły, a zwłaszcza zdobywcy 
pierwszego i drugiego miejsca w 
rozgrywkach półfinałowych (9.VII 
w Jaworzu i 16.VII w Orłowej). 
Pozostałe 4 drużyny z półfinału 
spotkają się z sobą w celu ustale-

Na marginesie rozgrywek siatków­
ki należy podkreślić, iż drużyny 
które zajmą 8 pierwszych miejsc 
będą w roku przyszłym stanowiły 
klasę „A“. — Resztę' drużyn za­
szereguje się do klasy „B“. Nowo 
powstałe zespoły będą przydzielo­
no do klasy „C“.

J . POLLAK

gów: lwowskiego i wileńskiego.
Po sprawozdaniach zarządu i poi 
szczególnych wydziałów, przystąi 
piono do dyskusji, w której naj­
więcej zabierali głos delegaci okrę 
gu poznańskiego, atakując ostro 
prace zarządu, a  szczególnie se­
kretariatu , który bardzo opieszale 
załatwiał sprawy naglące i po­
szczególnych wydziałów, a najbar­
dziej wydział techniczny. Pozna­
niacy proponowali w swych wy­
wodach nawet przeniesienie sie­
dziby PZA do Poznania, względ­
nie Warszawy.

Po bardzo burzliwej dyskusji 
wybrano nowe władze związku. 
Na przewodniczącego znowu po­
wołano dr. Kocura. Na zastęp­
ców — inż. Gory ano wicza (Śląsk), 
inż. Łasińskiego (Kraków) i p. 
Ziółkowskiego (W arszawa). Se­
kretarzem został p. Cyganek. 
Funkcję skarbnika objął p. mgr. 
Gacka. Kapitanem został ponow­
nie p. Gałuszka (wszyscy ze Śląs­
ka).

Charakterystycznym jest fak t, 
że na stanowisko sekretarza PZA, 
t. j. największej władzy sportu 
ciężkoatletycznego w Polsce, wyi 
brano p. Cyganka, t. j. jednego z 
tych Cyganków, którymi tak  bar­
dzo głośno zajmowała się prasa 
śląska, jako tymi osobami, które 
zajmując wysokie posady w magi- 
starcie katowickim należeli do „Ju- 
gendeutschepartei”.

Ciekawe jest, że PZA, któremu 
przewodniczący prezydent m. Kato 
wic, powołał do zarządu takiego 
pana. Czy nie byłoby warto tro ­
chę głębiej zastanowić się nad 
tym ? Czy naprawdę PZA nie m a 
innego człowieka, który objąłby 
tę  funkcję?

Poza tym, do wydziału teehnłeo- 
nego został powołany tow. Koman 
Stachoń z RKS „Siła” Mysłowic*. 
Jak  wiadomo, „Siła” w kw ietnia
przystąpiła do PZA.

ROMAN.

Kursy i obozy na Zaolziu

sować. Do rundy drugiej wchodzą nia 5, 6, 7 i 8 miejsca,

W porozumieniu z Zarządem 
Głównym Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń Sportowych w W ar­
szawie, ze Śląskim Robotniczym 
Sportowym Komitetem Okręgo­
wym w Katowicach i przy pomo­
cy Okręgowego Ośrodka Wycho­
wania Fizycznego w Katowicach, 
organizuje „Siła* ‘trzy kursy wy­
szkoleniowe dla kobiet i mężczyzn.

Kursy te m ają na celu fachowe 
przeszkolenie kierowników i in­
struktorów sportowych, których 
brak odczuwa każda prawie Siłac- 
ka placówka. Kursy odbędą się w 
pięknych i malowniczych okolicach 
górskich w Bystrzycy na Zaolziu.

Uczestnicy będą skoszarowani 
w domu Robotniczego Towarzy­
stwa Turystycznego.

Z uwag ina czyste i świeże po­
wietrze, tych okolic, kursy nabie­
ra ją  charakteru zdrowotno - wy­
poczynkowych.

W interesie przede wszystkim 
każdego Koła „Siły” powinno le­
żeć, aby wyżej podane kursy obe­
słać jak  najliczniej.

10-DNIOWY KUKS KOBIECY
W czasi eod 1.7 do 10.7.1939 r. 

odbędzie się w Bystrzycy kurs dla 
przodowniczek sportowych. Uczest­
niczki kursu otrzymają zakwate­
rowanie, wyżywienie i fachowe wy 
kształcenie. Dopłata wynosi 1.60 
zł dziennie. Zgłoszenia przyjmuje 
sekretariat „Siły” Karwina 3L.

3-TYGODNIOW Y KURS DLA 
KIEROWNIKÓW GIER 

SPORTOWYCH
W terminie od 19.6 do 8.7 br. zo­

stał uruchomiony w Bystrzycy 
kurs dla przodowników gier spor­
towych, obejmujący piłkę ręczną, 
siatkówkę i koszykówkę. Dopłata 
wynosi zł 1.45 dziennie.

2-T YGODNIOWY KURS 
WSTĘPNY

Od 26.6 do 8.7 b. r. odbędzie się 
w Bystrzycy wstępny kurs ćwiczeń 
ruchowych dla działaczy sportu ro  
botniczego. Dopłata wynosi 1.45 
zł dziennie.

Uczestnicy kursów pierwszego 
i trzeciego otrzym ują indywidualne 
75% zniżki kolejowe w obydwie 
strony. Wszyscy kandydaci zabie­
ra ją  ze sobą kostium sportowy tj .  
koszulka .spodenki i pantofle, przy 
bory do mycia i jedzenia, prze­
ścieradło, podu3zeczkę i dwie zmia­
ny bielizny. Podczas kursów or­
ganizowane będą wycieczki w o- 
koliczne miejscowości: Trzyniec
(huty), Jabłonków itd. Ponadto 
na miejscu — zabawy, świetlica, 
czytelnia i kąpiel.

LAK

Chcesz spędzić mile i zdrowo urlop —  
jedź na kolonie R.T.T.

R. T. T. ODDZIAŁ ŻOLIBORZ I  ŚRÓDMIEŚCIE organi­
zują od 1 lipca r. b. kolonię letnią w Wilkowie n/Wisłą. 
Miejscowość położona w pobliżu puszczy Kampinoskiej 
i Wisły, wśród wielkich sadów owocowych.
Pobyt 6-cio dniowy wraz z kartą  uczestnictwa zł. 16.50, 
każdy następny dzień zł. 2.50. Wyżywienie 4 razy dziennie, 
nocleg po 2 — 3 osoby w pokoju w wiejskich chatach.

Komunikacja autobusowa z placu Wilsona, przejazd 
w obydwie strony zł. 3.40, lub też statkiem  „Vistuli“ 

Zgłoszenia przyjmują we wtorki i czwartki od 7-ej do 8-ej 
Oddziały RTT. „śródmieście", Nowy św iat 38, HI p. 
tel. 248-42 i „Żolibórz", Krasińskiego 10, tel. 12-79-61.

Redaktor MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Odbito w drukami Sp. Nakładowo .  Wydawniczej „Robotnik", W arszawa, Warecka Ł


